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Decydujące narady gabinetu — Blokada Włoch czy zlokalizowanie 


LONDYN, 21. 8 — Dziś, wezes- 
nym rankiem powrócił do Londynu 
Mae Fonald. Fremjer Baldwin i resz- 
ta ministrów oczekiwant są popołud- 
niu. Wszyscy ministrowie w liczbie 
22 wezmą udział w jutrzejszej nara- 
azie gabinetu. | 

Opinja publiczna dyskutuje namięt 
nie zagadnięgiie, jakie stanowisko zaj- 
Imie. W. Brania Naczelnem pyta- 
niem jest czy Anglja zdecydcje się 
zastosować wobec Włoch sankcje, 
względnie zagrozić im ich zasiesowa- 
niem, aby w ten sposób  odatraszyć 
je od wojny. 

Już obecnie wiadomo, że gabinet 
nie jest w tej sprawie jednomyślny. 
Część ministrów na czele z Mac Do- 
naldem, Simonem i min. wojny Haris- 
hamem przeciwna jest zasadniczo sto- 
sowaniu sańnkcyj. 

Wprawdzie obecna sytuacja o tyle 
się zmieniła, że nie chodzi jedynie o 
ratowanie prestiżu ligi narodów, któ: 
rą jeden z dzienników nazwał „złaroa 
ną trzeiną”, lecz o bardzo istotne inte- 
iesy brytyjskie w samej Abisynji, za- 
grożonej przez Wiochy. 

Fa okoliczność mogłaby wpłynąć 
na decyzję ministrów. Niemniej, jak 
dotąd, ta część gabinetu uważa za ko: 
nieczne zlokalizować wojnę wcełsko 
abisyńską i uniknąć niebezyieczeń: 
stwa, że spór kolonjalny rozszerzyłby 
się na dwa wielkie mocarstwa, co mo- 
głoby spowodować wojnę światową. 

Druga grupa ministrów, której 
przewodzi Kden, pragnie, aby Anglia 
rzuciła na szalę całą swą powagę i w 
ten sposób zapobiegła wojnie. Opinja 
lewicowa wywiera silny nacisk w tym 
kierunku. 

Wedle zwolenników sankcyj, tj. blo 
kady Włoch, nie jest bynajmniej niew- 
niknicnem, aby sankcje doprowadziły 
do wojny. Zresztą nawet gdyby doszlo 
do wojny, Angilja jest dość silna, aby 
jej wynik nie mógł budzić watpliwo- 
ści, Ale do wojny nie dojdzie, ko przy 
zagrożeniu sankcjami ligowemi, opór 
włoski zostanie przełamany. 

Oto dwie naczelne tezy. Która z 
nich zwycięży? Można przewidzieć, że 
obeenie nie zapadnie jeszcze - defini- 
tywna decyzja. Dalszy zaś rozwój 
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Bar Pomorza w Antwer 


BRUKSELA, 21.8. Do Antwerpji 
przybył statek- szkolny „Dar Poraorza* 
powitany przez przedstawicieli konsu- 
latu polskiego. Na cześć oficerów 1 ucz 
niów poseł R. P. w Brukseli Jackowski 
wydał przyjęcie. 


Znów burze i wylewy 
dą we Włoszech 

RZYM, 21. 8. — Niesłychanej gwal 
towności ulewa nawiedziła wczoraj © 
koło godz. 19-ej miejscowości Uragna- 


; nọ i Castellamare di Stala. 


4» 


„Wezbrane wody potoku zerwały ta 
my i zalały całą okolicę. Mieszkańcy 
zaskoczeni przez powódź schronili się 
na dachach domów. Zatonęło 5 osób. 
Kiłkadziesiąt osób poniosio razy. 


KIELCE, ul. Wspólna 12, tel. 13-78; 
ZAWIERCIE, ul. 8-go Maja 5, tel, 97; 


wojny 


wypadków będzie zależał od tego, ją- 
kie stanowisko zajmą inne państwa, a 
przedewszystkiem Francja. 

Jeśli bowiem Anglja zdecyduje się 
na udział w sankcjach, to tylko jeśii 
będą one zbiorowe. Anglja nie chce 
być sama jedna „żandarmem pokoju”. 
I dlatego zdaniem kół angielskich 
klucz sytuacji leży obecnie w Paryżu. 


i 
sierpnia o godzinie 18. 


godz. 8 rano w-kościele pataljamym 
Marji w Sosnowcu. 

O smutnych tych obrządaćn 
jomych stroskani 


Posiedzenie rady ministrów 


WARSZAWA, 21. 6. — Dziś o g- 
dzinie 5ej popołudniu odbędzie. się 
pod przewodnietwem permjera Sław- 
ka posiedzenie rady ministrów. | 

Na porządku obrad znajduje się m. 
in. projekt dekretu Prezydenta Rze- 
czypespoltej o nadaniu uniwersytet- 
wi warszawskiemu nazwy Uniwersy- 
tetu im. Józefa Piłsudskiego. Jak wia 
domo, z prośbą o nudanie uniwersyte- 
towi warszawskiemu imienia Marszał 
ka Józefa Pisudskiego wystąpił de 
ministra oświaty senat uniwersytetu 
warszawskiego. 


BEBE ś.p BEER w AN 
ANNA ze SZCZUKÓW ; 


ANTONIOWA MAZURKIEWICZOWA 


Seocdaliska 


po długich i ciężkich cierpienixeh zmarła w środę dnia 21 sierpnia 1933 r. 
przeżywszy lat, 58. 


Wyprowadzenie drogich nam zwłok z domu żałoby przy ulicy Pilsud- 
skiego 25 na cmentarz parafjałay w Sosnowcu nastąpi w piątek dnia 23-50 


„Nabożeństwo. żałabne 4a-du:7 g Zmarłej. odprawione. będzie w piątka 


zawiadamiają krewnych, przyjacićł i zna- 


Wśród spraw, które będą rozpa- 
trzone jutro przez radę ministrów, | 


znajduje się również kwestja repre- 


zentacji Anglji w radzie ligi, Jest mo- | 
żliwe, że Baldwin osobiście uda się § 


do Genewy. 


© Zwołanie nadzwyczajnej sesji par- 4 
lamentu tymczasem się nie przew!- 


duje. 
Í 


Wnichswzięcia Najświętszej Paay 


MĄŻ, CÓRKI, SYNOWIE, SYNOWE, ZIĘĆ i WNUKE 


Obówiązvjące ustawy <0 szkołach 
akademickich wymagają dla przepro- 
wadzenia takiej sprawy dekretu Pre: 
zydenta Rzplitej. Po dzisiejszej u- 
chwale rady ministyów projekt dekre- 
tu będzie przedłożony 
Rzeczypospolitej do podpisu. 


Pozatem na porządku obrad dzi: 
siejszegz posiedzenia rady ministrów 
znajdowałce się' kilka spraw bieżących 
a między niemi kilka ostatnich ach- 
wał komitetu ekonomicznego mini: 
strów. 


2 tys. złotych odszkodowania 


za spóźnioną depeszę 


WARSZAWA, 21.8. Warszawski 
sąd okięgowy będzie niebawem rozpn- 
trywał niezwykły: proces. 

` Oto pewien przemysłowiec wystę- 
puja przeciwko zarządowi poczt i tele: 
grafów o odszkodowanie w wysokości 
2 (00 zł. za opóźnione doręczenie depe- 
szy. 


"Telegram, nadany z Katowie de 
Warszawy w godzinach popoiudnio- 
wych, doręczony został dopiero dnia 
następnego. 

Telegram ten zawierał ważne do- 
niesienia handlowe i naraził kupca na 
poważne straty, których postanowił on 
dochodzić na drodze sądowej. 


Bojkot żydów w Prusach Zachodnich 


przybiera na sile 


KWIDZYN, 21.8. Bojkot żydów w 
Prusach Zachodnich przybieru formy 
coraz ostrzejsze. We wszystkich przed- 
siębiorstwach niemieckich wywieszono 
napisy „wstep żydom niedozwolery . 
Wszystkie przedsiębiorst. żydowskie 
obecnie świecą pustkami. Akcja tyn jKO- 
towa prowadzona jest z całą konse- 
kwencją. Kupujących w sklepacn Zy- 
dowskich fotografuje się. a zdjecia n- 


mieszcza w gablotkach, ustawionych w 
najruchliwszych punktach miasta. Ro- 
boty publiczne są przydzielane przed: 
siębiorecom pochodzenia ary jskicgo nie 
zatrudniającym żydów i nie utrzymu- 
jących żadnych stosunków z żydami. 
Wstęp do kawiarń i kin w miejscowo$- 


ciach kąpielowych jest żydom wzbro- 
niony. 


Prezydentowi 


Cena nuemru 10 groszy 


Prenumerata wy» 
nosi miesięcznie 


Adres Redakcji, Ad 
ministracji i Dru- 
karni: Sosnowiec, 


5 ul, Teatralna da 

Telefon Rədakoji 
6-92, Administracji 
à 4-97, Drakarni 4-94. 


„ Konto czekowe 304.241 
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50.METROWEJ WY 
PŁOMIENIE. 


z) 


W czasie pożaru wystawy. radjowej 
w Berlinie płomienie wystrzełały ma 
50 m. wgórę. . 


4 W; . .. . 

tytacja kolonij letnich 

"WARSZAWA, 21.89. Minisferjun 
opieki spolecznej w dziale . opieki pad 
dziećmi zwiiacą szczególną uwagę na 
rozwój kolonij i ,półkolonij tetuich. 
Dzięki stałemu poparciu i wydawawym 
przez ministerjum instrukcjom zasięg 
kolonij wzrasta z roku na rok. 

W celu zorjentowania się w ich vro 
wadzeniu ministerjum zarządza slałe 
lub doraźne lustracje. . 

W bm. ministerjum przystąpic de 
drugiej w obecnym sezonie wizy iael 
punktów kolonijnych przez delegowi- 
nych urzędników. W dniach najt iż- 
szych wizytatorowie udają się na teri- 
ny województw: krakowskiego. kiyice 
kiego, łódzkiego, lubelskiego i poznan- 
skieso. Z dotychczasowych „obliczeń 
wynika. że zgórą 200.000 dzieci zostało 
w tym sezonie objętych opieką koloni] 
ną. 


Bezrobotny wybił szyby w am- 
hasadzie niemieckiej w War- 
szawie i 

WARSZAWA, 21. 8. — W dniu 20 
bm. pewien bezrobotny wybił szybę w 
gmachu ambasady Rzeszy. Został on 
natychmiast aresztowany. Oporu przy 
tem polieji nie stawił. odmówił jedź 
nak wszelkich zeznań co do pobudek 
swego cZyLu 

W związku z powyższem zastępea 
dyrektora protokułu dyplomatyezne” 
go Aleksander Łubieński wyrazil dziś 
niemieckiemu charge d'affaires Schhe 
powi ubolewanie w imieniu ministra 
spraw zagranicznych. 


Wykoleił się pociąg 
UHÓRZÓW, 21. 8. — Wezwaj na 
Szlaku Szariej — Radzionków wyko- 
leił się parowóz pociągu towarowego. 
Wypadku z ludźmi nie. 
tywa uległa uszkodzen 
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S RAAEN 


ŚMIAŁY LOT POLSKIEGO SZYRÓW= 
CA. 

WARSZAWA, 21.8, Inż. — Szczepan 
Grzeszczyk wystartował na szybowca „©. 
W. 5 Łis* na czele burzy z Bezmiechowej, 

aby lądować we Lwowie. Start nastapi? o- 
koło 0gdz. 15. i 

Po niespełna 2-godzinnym locie inż. 
Grzeszczyk lądował na oznaczonem przoz 
siebie lotniksu we Lwowie. Długość prze- 
lotu wyniosła około 120 km Lot odbył sią 
ma wysokości sięgającej 1800 m. ponad 
miejsce startu. 


ZABIŁ BRATA W OBRONIE MATKI. 


WARSZAWA, 248. We wsi Chmielano 
wo w pow. sierpeckim zabił 19-letni Uz. 
Szpakowski wystrzałem z rewolweru swe 
xo 23-letniego brata Wincentego.  Fomię 
dzy braćmi wynikały częste awantury, l:o 
wiem Wincenty Szpakowski maltretował 
matkę. W obronie napastowanej matki 
stawał młodszy brat. Bratobójcę areszto- 
WARO. 


CADYK SZAPIRG WPADŁ POÐ LO- 
KOMOTYWĘ W GTWOCKU. 


WARSZAWA, 218. Na słacji kolejo- 
wej w Otwocku pod manewrujący pato- 
wós ostał się przebywający tam na letni 
sku 56.letni cadyk Srul Szapiro. zamiesz- 
kaly w Warszawie przy ul. Pawiej 14. 
Nieszczęśliwomu koła lokomotywy obosie- 
ty obie nogi. W stanie ciężkim przes ezio 
no go do szpitala Dziec. Jezus. Ciężko ran 
ny cadyk jest bratem siynnege cadyka z 
Kozienic. 


NICMORALNA „HRABINA“ I TAJEM- 
NIOA JEJ „SALONU“. 


WARSZAWA, 218. Od dłuższego czasu 
dom przy ul. Marszałkowskiej Nr. fla 
zaajdówał się pod. obserwacją brygady o: 
byczajowej urzędu Ślódcz. Mieściło sie w 
nim bowiem kilka salonów schadzek, a 
m. in. dom, prowadzony przez damę n aty 
stokratycznem: nazwisku, « która obrazała 
się w wyższych sferach towarzyskich sto 
licy. 

Z pieniędzy, uayskanych z tego procede 
ru, utrzymywała ona 5-pokojowy luksuso 
wo urządzony apartament, własną stajnię 
wyścigową z 5 końmi, syberyjskie charty. 

Niej. Ludwik Braudysiewiez, który po 
przednio pełnił u „hrabiny* funkcje chłop 
ca stłajennego, w czasie gdy występcwała 


ana w cyrku jako woltyżerka stał się 
później jej przyjacielem. 
Przyjaciel wychodził z chartami ra 


apacery w aleje Ujazdowskie i poznawał 
rałode i eleganckie damy, sprowadzejąc 
je nastepnie do „hrabiny która tam reż- 
uomi sposobami sprowadzała je na drogą 
wystepku. 

Po zebraniu obciążających materja. 
łów, policja ostatecznie zlikwidowała den 
ohydny „salon“, a równocześnie i inne po- 
tobne spelunki, mieszczące się w tym sa- 
mym domu. W czasie rewizji przeprowa 
dzottej w mieszkaniu „hrabiny“, zastane 
dość liczne towarzystwo; nazwiska brzy- 
mane są narazie w tajemnicy. Wszyscy 
sprowadzeni zostali do urzędu śledczego, 
gdzie po przesłuchaniu zwolniono ien. Bą 
dą oni występowali jako świadkowie w 
przyszłym procesie, który  niewątpliwio 
hędzie wielką sensacją stolicy 

„Hrabina“ i jej przyjaciel Braudyste- 
wicz osadzeni zostali w więzieniu  śled- 
czem. i 


SENSACYJNA DEFRAUDACJA U AD 
WORATA W KATOWICACH. 


KATOWICE, 218. Wielką sensaci; w 
Katowicach wywołała wiadomość o znacz- 
nej defraudacji dokonanej przez kiarowni 
ka jednej ze znanych kancelaryj adwo- 
kackich w Katowicach, niejakiege Wasa. 

Was mianowicie sprzeniewierzył prze 
szło 80.000 zł. u sweso pracodawcy, u któ 
rego zajęty był przez % łat. 

Wąs w ostatniej chwili zaciągnął sze- 
reg pożyczek na znaczniejsze kwoty u 
swych znajomych w Katowicach, poczem 
wyjechał, prawdopodobnie do 
łab do Szwajcarii. 

Straty poniesione przez poszkodowa- 
uych dochodzą do 19.000 zł. 


Nieriec 


Z mroków sekciarstwa wsi poleskiej 


Niezwykłe dzieje „proroka Eljasza*, twórcy sekty sjonistów 


Wśród licznych na Kresach Wscha 
dnich sekt religijnych jest sekta t. zw. 
sjonistów. Jest to nowy odłam sek- 


ciarstwa, stanowiący niezorganizowa-. 


ną i prawie nieuznaną grupę religijną. 
Twórcą tego odłamu jest niejaki 
` Jan Muraszko, chłop polski. 
Muraszko w rozmowie z naszym ke 
respondentem odzwierciedlił zasady 
swej wiary, które dla ludzi XX-go w. 
są niezwykle ciekawe i wprost trud- 
ne do uwierzenia. A 
Głosi on, że 
Bóg przez specjalne objawienie powo- 
łat jego i 12 apostołów 
do zaprowadzenia nowego porządku 
na ziemi i do przygotowania ludzkości 
do Królestwa Chrystusowego. 
Niezwykle ciekawa jest autvbiogra 
fja Muraszki. Mówi on o sobie, że wzra 
stał w atmosferze wielce religijnej. — 
Jako 15-letni chłopak, wyjechał do 
Syberji, gdzie prowadził bardzo spo- 
kojny i Świątobliwy żywot, nie znał 
kobiet, nie pił, choć stykać się tam 
musiał z katorżnikami. W r. 1913 wy- 
jechał do Ameryki, gdzie zetknął się 
z badaczam: Pisma Św. babiystami 
(piatidiesiatnikami — świątkowcy). — 
Przyjął chrzest z wody i został babty- 
stą, po jakimś czasie jednak, z powo- 
du konfliktu wykluczony z ich szere- 
gów, zaczął sam nauczać i z za0szczę- 
dzonych pieniędzy wydrukował na- 
pisaną przez siebie książkę, treści reli- 
gijnej. : 

W roku 1926 (22 marca) 

w czasie nauczania oniemiak. 

Ludzie zaczęli się burzyć i liczba 
jego zwolenników zmalała, przybywa” 
ło też wielu niechętnych i wrogów. — 
3 miesiące trwała kompletna niemota. 

Po trzech miesiącach miał „abja- 
wienie*, że będzie mówił, ilekroć bę. 
dzić przemawiał do tłumu i glosił sto- 
wo. Boże. I tak było., 

Poza nauczaniem w dalszym ciągu 
44 +wo był niemy. Pasa 

Wkońcu grudnia 1931 r. wezwany 

został do Olgi Kirilczuk, która ucho- 
dziła wśród chłopów ża Świętą i mie- 
wała częste objawienia. Odtąd razem 
chodzili i nauczali, a na znak miłosier 
dzia i błogosławieństwa swego Bóg u- 
czynił, że otworzyły się usta jego. Z 
"nakazu Bożego zaczęli świętować po- 
za niedzielą w sobotę, wierni mieli od. 
tąd zaprzestać spożywania świniny; 
otwarcie głosić zaczął założen e przez 
siebie nowej wiary „Świętych świąt- 
kowców', której główną zasadą jest 
10-oioro przykazań i świętowanie w 
niedzielę i sobotę. 

Wedlug objawienia Bożego, twier- 
dzi M., obecnie, że 
rozpoczyna się na Świecie nowa epoka 
którą zapoczątkował M. jako „prorok 
Kljasz* swoją nową wiarą. Został sa 
pwołany wraz z 12 apostołami do przy 
gotowania iudzi do Królestwa Chry- 
stusowego. ę 

Według zasad jego wiary muszą 
się wszyscy ludzie na ziemi złączyć. 
Żydzi powinni wierzyć w Chrystusa. 
pasanna tn 

TEŚCIOWA W CHLEWIE. 

PARYŻ, 218. Marceli Daniel, właś-i. 
ciel majątku w pobliżu Fougeres wa 
Francji ożenił się przed kilku laty z córką 
wdowy p. Guillard. Była ona początkowe 
bardzo bogata, później jednak poz yla 
się całego majątku i oddala go zięciowi 
Od tego czasu datują sie cierpienia niasz- 
częśliwej kobiety. 

Daniel, któremu się dobrze powodziło, 
ubolewał nad tem, że trzyma w domu 
człowieka, który go „chjada* Zmnicjszał 
swojej teściowej racje żywności coraz bac 
dziej. Wroszcia przetransportował Ją de 
chlewa, w którym umieścił stare łóżko po 
lowe i kiwające się krzesło. Jedynym po- 
karmem, który 70-letnia staruszka otrzy- 
mywała byla wodnista zupa i troche chla 
ba. 

Jak się okazuje „również i córka puno- 
si niemałą odpowiedżialność, w tym wy- 


padku  przyzwalała ona bowiem ua to 
wstrętne postepowanie Swego mąża. Na 
doniesienie sąsiadów wkroczyła pol cia, 


uwolniła staruszke i aresztowała Daniela. 


i przyjąć jako Święto niedzielę, zaś 
chrześcijanie powinni przyjąć sobotę 
i nie jeść Świńskiego mięsa. W ten 
sposób wszyscy ludzie zostaną złącze- 
ni jedną wiarą. Tylko ludzie nowej 
wiary znajdą się w Królestwie Chry- 
stusowem, reszta będzie przez Boga 
zniszczona. 

Teraz przyszedł ten okres, kiedy 
ludzie muszą się odrodzić duchowo, a 
odrodzenie to nastąpi 
ludzie słuchać będą nauki „proroka 
Fljasza” i jego 12 apostołów. Wielk. 
strach padł na „Świętych sjonistów*. 
kiedy Bóg przez usta żony „proroka“ 
Olgi K., zwanej „matką Sjonu*, zapo: 
wiedział, że „oto nadszedł czas gnie- 
wu Bożego za nieprawości ludzi i wy- 
traci Bóg wszystek lud grzeszny*. — 
Prosili i raodlili się żarliwie, aby Bóg 
kary zaniechał i miłosierdzie nad ludz 
koścą okazał i otrzymali obietnicę, że 
Bóg karzącą dłoń wstrzyma, da czas 
czynienia pokuty. A oni, wybrani 
przez Boga, przygotowani do wielkie- 
go dzieła, mieli dać obietnicę, że speł- 
nią czego Bóg od nich zażąda. 

I zażądał od nich Bóg — przez u. 
sta Olgi K. — aby były zdjęte pie- 
częcie, przez to ludzkość od zagłady 
uchronią. I stało się jak Pan Bóg na- 
kazał. Muraszko w otoczeniu 12 „apo- 
stołów“ i wiernych 

wycinał brzytwą całe płaty skóry 
Oldze K., pogrążonej we Śnie katalep- 
tycznym. Spływającą krew zbierano 
do butelek i służyła za lekarstwo na 
wszelkie dolegliwości. 


Gdzie stanie mauzoieum Wodza Nara i 


„ Ostatnio: obiega prasę szereg pro 
jektów dotyczących przeniesieni 
=trumny ze zwłokami Marszałka. Pit- 
sudskiego z krypty św. Leonarda do 
innej krypty, względnie do specjalnie 
w tym celu wybudowanego mauzołe- 
um. ~ SEA 7 EGNA 
Należy stwierdzić, że .przeniesie- 
nie trumny jest koniecznością a piel- 
grzymowanie na dłuższą metę do kty 
pty posiadającej tylko jedno wejście 
i to przez katedrę nie jest możliwe. 
Należałoby przenieść trumnę do 
krypty, która posiadałaby wejście z 
z zewnątrz. W tym też kieruuku idą 
wysuwane obecnie projekty. 
Było ich już sporo — między inne 
mi. projektowano już nawet wybudo- 
wanie specjalnego mauzoleum w wew 
nętrznym ogrodzie zamkowym od stro 
ny kościoła św. Idziego.  Wysuwany 
był również projekt krypty podzier- 
nej i w tym celu miano wykcrzystać 
odkryte swego czasu w zachodnim 
skrzydle zamku wawelskiego p.dziem. 
ne pozostałości. Świątyni Boićsławi 


wówczas, gdy. 


W czasie tych okrutnych cetemoni$ 
Olka K. miewała „objawienia”, która 
sekciarze przyjmowali wśród histe- 
rycznych okrzyków. Ten cały krwa- 
wy ceremonjał zw. „adejmowaniem sia 
dmiu pieczęci*, miał na celu, jak już 


powiedzieliśmy — zbawienie grzesz- 
nej ludzkości. + 
_ Takie są zasady wiry „proroka 


Kljasza”, który wraz z 12 brodatymi 
„apostołami* i ich 35 zastępcami ora: 
13 uczniami apostolskimi, chodzi po 
wsiach poleskich i wołyńskich i głosi 
o mającem nastąpić wkrótce króle- 
stwie Bożem. 

W swoim czasie M. za krwawe kosa 

marne praktyki, został aresztowany £ 


. po rozprawie sądowej umieszczuny z» 


stał na mocy postanowienia sadu w 
szpitalu w Tworkach, w celach obser- 
wacji psychjatrycznej na okre: 2 mie- 
sięcy. Według orzeczenia. bieglega te- 
karza działał on w stanie przewiekiej 
choroby psychicznej, nia mógł więc 
rozpoznać znaczenia dokonanego prze 
stępstwa. 

Że względu na to, że M. nie jest, 
osobnikiem niebezpiecznym dła otocze 
nia i nie zagraża bezpieczeństwu pu- 
blieznemu, sąd postępowanie przeciw 
niemu umorzył i zwolnił go ze szpita- 
la. Popularność M. ostatnio zostało 
mocno zachwiana, liczba jego  wy- 
znawców zmalała do kilkuset. Nie od- 
strasza to jednak „proroka“ który wie 
rzy w swoje powołanie i dalej głost 
swoją wiarę... przygotowując grzeszną 
ludzkość do Królestwa Bożegu. 


Chrobrego. : 

Największe szanse posiada «becie 
projekt najnowszy przedłożony już aa 
wet Panu Prozydentowi Mościckieniu 
do aprobaty —- który problem reze.: 
zuje następująco: a= 

Pod tak zwaną wieżą wikarcyjską, 
z prawej strony od wejścia, znajduja 
się krypta, która odpowiednio cdresta 
urówana nadawałaby się dobrze «m 
pomieszczenie sarkofagu ze zwlekani 
Wodza Narodu. 

Krypta miałaby wejście 4 zew- 
nątrz, a poza tem połączonaby była « 
resztą podziemi królewskich - : praw- 
dopodabnie przez kryptę Stefuna Ba. 
toręgo. 

Projekt len wydaje się bardzo szcze 
Śiwie pomyślany — gdyż z jednej stro 
ny trumna Marszałką Piłsudskiego pa 
zostałaby nadal wśród królów i boha 
terów w tych samych podziemiach wa 
welskiej katedry — z drugiej zaś przez 
osobne do niej wejście raz na zawsze 
zostałby uregulowany ruch pielgrzy* 
mów. 


Niezwykłe samobójstwo Angielki 
na lotnisku w Poźnaniu a 
RZUCIŁA SIĘ POD ŚMIGŁO STARTUJĄCEGO SAMOLOTU. 


POZNAŃ, 21. 6. — Na lotnisku cy- 
wilnem w Ławicy wydarzył się nie- 
zwykły wypadek. 

W chwili kiedy wielki trójmotoro- 
wy samołot polskich linij lotniczych 
„Lot zapuścił motory i pasażerowie 
poczęli wsiadać do kabiny, jedna z pa- 
sażerek, starszą angielka, nazwiskiem 


Stefensón, zbliżyła się do śm.gla sa- 


mołotu, które uderzyło ją w głowę. 

Angielka padła trupem na miejscu. 

Na lotnisko wezwano lekarza i pru 
kuratroa. Dochodzenia wykazały, że 
p. Stefenson popełniła samobójstwo. 
podchodząc umyślnie pod rozpędzone 
śmigło. Niezwykłe to samobójstwo wy 
wołało olbrzymie wrażenie. 


Projekt ustawy, powołującej do życia 


izby Pracy — gotowy 
PROJEKT BĘDZIE PRZEDŁOŻO NY NOWEMU SEJMOWI 


WARSZAWA, 21. 8. Minister. opie 
ki społecznej opracowało już projekt 
ustawy o izhach pracy w Folsce. Pro- 
jekt ten łącznie z projektem nowej 
ustawy o związkach zawodowych 
świata pracy najemnej ma byś prze- 
dłożony przez ministerjum opieki spo 
łecznej na jesieni r. b. nowemu sejmo- 
wi do uchwalenia‘ 


Z chwilą powołania izb pracy zlik 
widowane mają być wszystkie .nstyt:: 
cje fundacyjne min. opieki <społćca- 
nej, działające w zakresie  . minister: 
jum i obowiązującego Uustawodaw- 
stwą pracy oraz. ubezpieczeń społecz: 
nych, a funkcje tych instytucyj mają 
przejąć odpowiednie referaty izb pra 
cy 
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| Poczucie wspólnoty 


„Uchwałą zgromadzenia okręgowe- 
go desygnowany został na czołowe 
miejsce listy kandydatów na posłów 
z Zagłębia Dąbrowskiego dotychcza 
sowy poseł naszego terenu dr. Zbig 
niew Madeyski. i 

Pragnąc nawiązać bezp: średni 
kontakt między nim, a naszyjni czy. 
telnikami, Redakeja „Expresu Za- 
głębia zwróciła się do p. Madeyskie 
go z prośbą o dostarczenie dla Expra 
su kilku artykułów omawiają: 
cych najaktuainiejsze zagadnienia. 

Artykuł niniejszy jest pierwszym 
z kilku zapowiedzianych. 


Konstytucja z 23 kwiętnia ogłasza 
państwo polskie jako „wspólne dobro 
wszystkich obywateli i rzucą nakaz: 
dążenia do „zespolenia wszystkich 0: 
bywateli w harnionijnenmi współdzia- 
łaniu na rzecz dobra powszechnego“. 

Nie będzie więcej miejsea na wsze 
chwładztwo partyj. Doktrynalna wl 
ka klas w szczególności „Pracy“ i „Ka 
pitału*, musi być zastąpiona przez 
wprzęgnięcie tych klas w służbę Pan- 
stwa „Klasowey po jednej i po dru- 
giej stronie, jeśli są państwowtami (a 
eo należy pod tym terminem rozu. 
mieć, Konsten wyraźnie określa.) 
muszą odtąd szukać wspólnego jezyka. 
Znajdą go zresztą napewno, gdv przy 
dobrej woli wmyślą się i wezują w 
istotę tego określonego przez Konsty- 
tucję „wspólnego dobra”. 


Konstytucja z 23 kwietnia nawia 
zuje bezpośredni kontakt mięlzy oby 
watelem a państwem. Twórczość jedna 
stki czyni dźwignią życia zbiorowego. 
Jako podstawę rozwoju i potegi Rze: 
czypospolitej powołuje pracę, a upra- 
wienia do wpływania na sprawy pte 
błiczne nie wiąże z faktem, że czło- 
wiek łaskaw jest żyć i mienić się Po- 
lakiem, ale nzależnia je od wartości 
wysiłku człowieka oraz zasług jakie 
wkłada na rzecz dobra powszechnego. 


W ten sposób na czoło życia społecz 
nego: wyplywa jednostka i jej twór- 
czość. Żerujący ną organiz. społeczeń 
stwa zawodowi fabrykanci „żądań* 
wobec państwa i przypadkowi pośre- 
dniey od ich stawiania muszą "niknąć. 
Państwo, wobec którego postawiono 
jakieś żądanie, czy protest, będzie od- 
tąd miało prawo i obowiązek zapytać 
czy stawiający żądanie wykonał w 
swoim zakresie wszystko, co do niego 
należało, by żądanej potrzebie we wia 
snym zakresie zadość uczynić, wzęglężł 
nie zaprotestowanemu Jaktowi prze- 
ciwdziałać. Z reguły okaże się, że żąda 
jący czy protestujący, poza papiseńnt 
żądania, czy protestu, wcale trudu So: 
„bie nie zadał, by własnych sił w tym 
zakresie popróbować. 


Weźmy przykłady z życia Zagłe- 
bia 

Wiaściciele zakładów / przemysło- 
wych żądający, ze słusznych zresztą 
może przesłanek gospodarczych, od 
państwa obniżki świadczeń na rzecz 
skarbu państwa, budżetów samorząda 
wych, ubezpieczeń społecznych, obni- 
żenia taryf i t p. — czy wszystkie ele 
menty kosztu produkcji, zwłaszcza te 
które od ich tylko woli zależą, należy 
cie obniżyli? Producenci artykułów co 
dziennej potrzeby, narzekający na kry 
zys w obrotach handlowych — czy 
wszystkie drogi wykorzystali, by pro 
dukt swój po niższej cenie dostarczyć 
konsumentowi, a nie zmuszać go do 
opłacania łańcucha zbędnych pośredni 
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< powrócił 
Choroby wewnętrze i dzieci 
: Przyjmuje: 11—1 i 17—19 
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ków? Bezrobotny żądający od Pań- 
stwa pomocy —ezy sam ze swej stro 
ny zrobił wszystko, by życie swoje 
własnym sprytem uregulować i wha- 
sny, nie sezonowy na doraźnych robo- 
tach publicznych, a stały warsztat pra 
ey utworzyć? Rohotnik , którego ża- 
dań pracodawca nie ehce uy rzelędnić 
i który zwraca sie do Państwa o inter 
wencję — ezy zrobił sam wszystko, by 
wystąpienie jego wokee pracodawcy 
miało dostateczny autorytet, czy ZOT. 
ganizował się uprzednio jednolicie, a 


w ramach organizacji żądanie swoje 
uprzednio czy dostatecznie rzeczowe 


opsacował? 


Spójrzmy prawdzie w oczy. W 
zbyt wielu, niestety, wypadkach mu- 
simy na tego rodzaju pytania odpo: 
wadać „nie“ Przeciętna jednostka 
Iezyzwyczaiła się żądać i protestować 
wokec kogoś a przedewszystkiem w9- 
bee państwa. Cd siebie niczego nie 
wymaga. Jest to tragiczny w swych 
skutkach dorokek z okresu wszechwia 
dztwa partyj, które, żonglując papie: 
rowemi programami, licytowały się 
wobec obywatela, obiecując mu, na 
wypadek dojścia do władzy, rozkosze 
i CUda...... oczywiście kosztem Skarbu 
Państwa, czy innych funduszów pu- 
blicznych, nie wzamian od niego, po 
za głosem wyborczym, ne żądając. 

Fartie propagowały egoizm, ten- 
dencję życia ną cudzy rachunek, nie: 
moc obywatela jako jednostki, niewia. 
re w skuteczność własnego wysiłku. 


bezwład, tępiły indywidualną obowiąz 
kowość i poczuie odpowiedzialności 
społecznej 

Konstytucja z 28 kwietnia przy- 
wraca porządek na tym odcinku raz 
na zawsze. 

Jednostka przyszłości — to nie na 
rzędzie partji, ani bezwolna, niedołeż 
na istota skazana obowiązkowo na czy 
Jaś pomoc, opiekę, jałmużnę. 

: Jednostka przyszłości — to dumna 
dźwignia życia zbiorowego, wywarza» 
jaca dobra własnym wysiłkien:, to na 
turalna podstawa jaknajszerzej ponty 
ślanego samorządu, uzupełniającego 
państwową funkcję rządzenia 


Rola państwa ogranicza się do nor 
mowania warunków życia społecznego 
i nadawania mu kierunku, do pomaga 
nia obywatelowi w wypadku, gdy 
sam z natury rzeczy jest za slaby dw 
wykonania zsdań państwu potrze- 
nych. Państwo nie bedzie niańką dla 
niedołęgów, Skarb Państwa nie bedzie 
kasą podręczną dla agentów partyj: 
nych, lub innego rodzaju pasożytów. 

ZW miejsce klas walezących przyj: 
dzie współdziałanie społeczeństwa, 
składającego się z różnych grup spo- 
-łecznvch. Miejsce „żądań“ i „prote- 
stów* musi zająć własny wysiłek oby- 
wateli i jego zrzeszeń. Za wykonanie 
swego okowiązku wokee państwa, za 
wydobycie z siebie pełnego  wysiiku 
własnego odpowiada obywatel swoim 
honorem i swojem mieniem. 


Zbigniew MADEYSKI 


Ładowanie amunicji i żywności na 


okręty, odplywające do Afryki. 


Kolej odpowiada nietylko za katastr ofe, 
ale i za grożące niehezpieczeństwo 


Sąd najwyższy rozpatrywał nie- 
zmiernie ciekawą sprawę o odszkodo- 
wanie za wypadek kolejowy, jaki wy- 
darzył się pewnej pasażerce w pociĄ* 
„gu pod Dęblinem. P Wanda Krupka 
spostrzegła, wyglądające przez «kno. iż 
na tym samym torze, po którym je- 
chał pociąg, w którym się znajdowa 
ła, biegnie z przeciwnej strony Inn 
pociąg. Katastrofa wydawała się nie: 
uniknioną. Przestrzeń pomiędzy dwo- 
ma pociągami, zmierzającemi ku so- 
bie, zmniejszała się coraz bardziej. -— 
Pasażerka, nie czekając na zderzenie 
pociągów, wyskoczyła w biegu. Dozna- 
ła przy upadku złamania kończyn dol- 
nych. 

Katastrofa jednak nie nastąpiła — 
maszyniści w ostatniej chwili zdołali 
zahamować lokomotywy i do zderze- 
nia pociągów nie doszło. Skończyło 
się wszystko tylko na strachu. 

P. Wandą Krapka wystąpiła prze” 
ciwko dyrekcji kolei z powództwem 
5.000 zd. a odszkodowanie za złamanie 
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nóg podęzas wyskoczenia z pociągu. 

Sąd okręgowy i sąd apelacyjny od 
rzuciły jednak powództwo pasażerkć, 
wychodząc z założenia, iż katastrofy 
kolejowej nie było i że p. Krupka zo- 
stała poszkodowana zZ własnej winy. 

Sąd najwyższy natomiast, do które 
go odwołała się pasażerka, uznał, iż 
słanowisko sądów było niesłuszne, 
gdyż fakt zmierzających ku sobie pó: 
ciągów oznaczał bezsporne niebezpie: 
czeństwo dla pasażerów. Brak kata- 
strofy nie uchyla odpowiedzialnośći 
kolei za ewentualne wypadki, jakie 
mogą mieć miejsce w obliczu takiego 
niebezpieczeństwa. „Instynkt samoza: 
chowaczy nakazuje W tych wypad- 
kach ratować się i jeśli pasażerka zo- 
stała podezas próby wydostania się z 
takiego pociągu poszkodowana, to od- 
powiedzialność za to ponosi kclej. 

Z powyższych względów sąd naj- 
wyższy uznał powództwo 0 odszkodo- 
wanie za słusznć i uchylił wyrok gą: 
du apelacyjnego. 
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Z „KONFERENCJI TRZECH“ 
W PARYŻU. , 


Ostatni uścisk dłoni pomiędzy angiel- 
skim ministrem Kdenem i włoskim — 
Aloisim — po rozbiciu się „konferen. 
cji trzech“ w Paryżu. 


SEA 
Dzwon Zygmunta 


_— pamiątką zwycięstwa pod . 
Obertynem i 


Podczas wielkich uroczystości narodo= 
wych, ostatnio w czasie pogrzebu 
szałka Piłsucw iego — rozbrzmiewa donio” 
slem echem słynny, krakowski dzwon 
Zygmunta. Zawieszany na wysokiej Wies 
ży zamku królewskiego na Wawelu, 
dzwon ten został ulany z rozkazu króla 
Zygmunta Starego z dział, zdobytych na: 
Weołochach w zwycięskiej bitwie'pod Ow. 
bhertynem, jaką odniósł sędziwy hetmam | 


Jan Tarnowski. O dzwonie samym fiówi 


poeta: ! Ą 
„Onego czasu król dzwon kazał: ulaż. 
I wybudował mu wieżę wysóką: *' 
A król potężny miał władzę szeroką, 
Ciiciał „by swobodnie i dzwon mógł pohu 


lać. 


Wieżę naprzeciw Ściany Tatrów stawił, 
By większe echo aż do morza grało, ocio 
jety potęgę narodu rozsławił, AA 
L w twarz północy plunął jego chwałą”. 
Q zwycięstwie pod Obertynem zaś, do- 
wiadujemy sie z historji potrzebnych szc40 
gółów. Był, jak wiadomo za panowania 
Zygmunta Starego ckres, w którym Pol- 
skę często niepokoili od południa Tata- 
rzy przy pomocy Wołochów. Już w r. 1509 
przyszło do pierwszej bitwy z Wałochanii, 
w której hetman Kamieniecki cedniósł 
wielkie zwycięstwo nad Dniestrem. 
Pekój z hospodarem mołdawskim Bak 
danem nie trwał długo bo już następca je 
go Petryło napadł w r: 1531 na granice 
Polski. Doszło do decydującej bitwy i w 
rezultacie sędziwy hetman Jan Tarnow: 
ski na czele 6004) rycerstwa polskiego roz 
gromił najpierw pod zamkiem w Gwożdź 
cu..a potem na polach pod Ousrtyner 
29.000 Wołochów i zabrał im ogromna jak 
na owe czasy artylerję w liczbie 50 dzial. 
Wielkie to zwycięstwo pod Obertynem 
(niedaleko od dzisiejszej Kołomyjił. ed 
niesione dn, 22 sierpnia 1531 r. raz na za= 
wsze przekreśliło niedorzeczne pretensje 
hospodarów wołoskich do ziemi pokue” 
kiej, a oręż polski okryło chwal} którą 
głosi do dziś dnia krakowski dzwon AL 


munta. 


Najdłuższa partja szachów 


Dwaj doskonali szachiści pvijeli roze. 
granie partji szachów, której ostateezny 
rezultat może być osiągnięty dopiero po 
latach. Jednym z partnerów jest prezes 
klubu szachistów w Johannesburgu (Pe- 


łudn. Afryka), drugim Amerykanin Nar 


ry Fritsch z Blue Carts, Minnescła (U. S 
A). Każdy z graczy komunikuje poca- 
listu 


gnięcie listownie „a że wędrówka 
między temi dwoma miastami trwa mie- 
siąc, przeto nie dziwnego, iż rozgrywka, 
może nastąpić po kilku latach. Fritsch, 
spodziewa się „iż zwycięży Swcwa przeć) 


wnika w 1940 roka! 
= 


Mare", 
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Teatr miejski w Sosnowcu 


rozpoczyna sezon 15 września 


Od kilku dui budynek teatru miej- 
akiego w Sosnowcu ożywił Się: Z i 
twartych okien kaacełarji teatralnej, 
w której jak zwykłe, urzęduje p. Pel- 
szyk, dołatuje gwar rozmów, czasem 
dzwonek telefonu i trajkotanie maszy 
ny do pisania. Przed teatrem możua 
często spotkać któregoś z ulubieńców 
zagłębiowskich teatromanów: z bocz- 
mych drzwi teatru wychodzi uiekiedy 
poważny, elegancki i pełen dystynkcji 
senieiman p. Sawicki, czasem qpokażo 
się „gołębie serce“ — p. Golczewski, 
czasem przeleci wiecznie zaaferowany 
sekretarz teatru p. Pelszyk, lub u- 
šmiechaięty „Tyran (z wesole} kome: 


dji Kiedrzyńskiego oczywiście)—sam - 


dyrektor Gołaszewski. Są to wszystko 
nieomylne oznaki, że Melpomena wró- 
cila z urlopu i uiedługo rozpocznie 3ią 
w Zagłębiu sezon teatrlny 1835/88. 


 Cheae dowiedzieć się coś niecoś © 
zamierzeniach dyrekcji teatru, nowym 
zespole aktorskim, repertuarze itp. 
sprawach, obchodzących każdego, kto 
chodzi do teatru udaliśmy się do dyr. 
Gołaszewskiego, który udzielił nam 
krótkiego „wywiadu. 

— Sezon teatralny 1835/36 — o- 
Kwiadczył nam na wstępie dyr. Gola- 
szewski — rozpoczyna się w Sosnow- 
«eu 15 września, „prowincja“ zaś na- 
szej „prowincji“ tj. miejscowości. któ- 
re zwykle ohjeżdżamy z przedsiawie- 
niami, rozpocznie sezon wcześniej, bo 
3 września. Mamy przecież jedną szin 
kę gotowa — „Kobietę i tyraus* Kie- 
Arzyńskiego, kfórej nie „obwozaliśmy” 
w ub, sezorie. 


Wieczorami. bedziemy jeździć z 
„łłobiótą i tyranom“, przed połud- 
mem zaś bedą odbywały się próby do 
„Nieboskiej komedji* Krasińskiego, 


która zainauguruje właściwy , sezon 
piętnastego września w Sosnowcu. Pu 
„Nieboskiej”, wystawimy „Tewarisz- 
eza“ Devala. którego komedje „Mad- 
moiselle“ i „Stefek“, grane przez nasz 
teatr, tak bardzo podobały się zagłe: 


KTO NIK PILNUJE SWEGO MIE- 
SZKANIA, UŁATWIA PRACĘ 
ZŁODZIEJGM 


W związku z ostutniemi wypadka 
mi kradzieży mimowoli narzucają 
Się pewne uwagi pod odresem n/'eostro 
znych właścicieli mieszkań. 

Przedewszystkiem należy zwrócić 
uwagę na niedocenianie i lekceważe- 
nie środków ostrożności. Nie ulega bo 
wiem wątpliwości, że powodzenie kra 
dzieży zależy w bardze dużym stopniu 
ad braku dozcru. Najczęściej przecież 
kradzieże bywają dokonywane w mie 
szkaniach pustych podczas wyjazdu 
domowników lub wyjścia na kilka so 
dzin. 

Na tę okliczność winna zwracać u 
wagę sama publicznóść, dbając, o ile 
to możliwe; © to, by mieszkarie nie 
było bez opieki kogoś z rodziny czy ze 
służby. 

Pozatem zbyt małą uwagę zwraca 
Się u nas na solidność zamków, zatrza 
sków i td, które w bardzo licznych wy 
padkach nie ubezpieczają mieszkania 
od łatwego wejścia złoczyńców. Za- 
niedbanie nawet koniecznych remon 
„tów i w tej dziedzinie odgrywa dużą 
rolę. Jednakże lepiej chyba i korzyst 
niej wydać drobną kwotę za aowy i 
pewny zamek czy zatrzask, niż na 
rażać się na kradzież. 

„Gdyby mieszkańcy sami dbali wię- 
cej 6 zabezpieczenie swych mieszkań. 
mniejby bvło kradzieży 


biowskiej publiczności. Wogóle posta: 
ramy się dawać sztuki, któreby się po 
dokały widzom i Ściągnęty pułaiczność 
do teatru. Wystawimy wiee w niedła: 
gim czasie „Muzykę na ulicy“, „Naj- 
piękniejsze oczy ua Świecie“ z popiso* 
wą rolą dla IErólikowskiej, która pod- 
biła Zagłębie w swym popisowym 
„Cieniu, 

— A jak się przedstawia newy ze: 


spół artystów? — zapyłujemy. 
— Został wzmocniony przez dwie 


wybitne siły: p. Bożeską, znaną i ce- 


niona ariysike scen warszawskich o- 


raz p. Krótkego, reżysera i b. kierow- 
nika teatru w Łodzi. Prócz tego reży- 
serował będzie p. Sawieki no i ja — 


oświadczył ram p. Gołaszewski. 


Spodziewać się należy, że bieżący 
sezon, zapoczątkowany „Nieboską Ko- 
medja“, będzie kontynuacją ambit- 
nych poczynań naszego teatru, którym 
zainteresowała się nawet prasa war- 
szawska. 


hotel „Warszawski” w Sosnowcu 
tomem nierządu i rozpusty 


SALSZE SZCZEGÓŁY SENSACYJNEJ AFERY. 


hotelu 
Warszawskiego w Sosnowcu Izaaka 
Eriicha pod zarzutem tolerowania nie 
rządu i ciągnięcia z tego- procederu 


Aresztowanie właściciela 


zysku wywołało duże poruszenie 
wśród mieszkańców Sosnowca. 


Już ad dawna hotel Warszawski 
cieszył się złą opinją i często policja 


„| władze sanitarne zajmowały się je- 


go właścicielem. 


Erlich, jak nas informują urządził 
w swym hotelu prawdziwą jaskinię 
rozpusty. i > 33 

Prawie całemi dniami w pokojach 
hotelowych przebywały prostytutki, 
które usłużny Erlich trzymał dla 
swych gości. 


VW. nocy hotel stawał się domum pu. 


blicznym, gdzie można było wynająć 
pokój na godziny. AS 
„ Pod tym względem popularnie na- 
zwaniy hotel „Izaaka“ miał ustaloną o- 
piuje. 

Córy Keryntu krążące w uocy po 
ulicy 3 maja w Sosnowcu, zaczepia: 


Co na to władze szkolne? 


im 
poka- 


jąc przechodniów  proponowały 
chwiłę rozkoszy w zaciszaych 
jach hotelu Warszawskiego. 


Władze policyjne zajęty się ostat. 
nio bliżej hotelem i ustaliły, że mieści 
się tam jaskinia nierządu i rozpusty. 

Na temat stosunków jakie pans- 
wały w hotelu Warszawskim krążą w 


+ 


Sosnowcu fantastyczne wprost wersje 


Wedlug tych wersyj właściciel ho- 
telu Erlich wraz z kilkoma csobnika- 
mi stanowili szajkę, która zajmowala 
się stręczeniem kobiet do nierządu. 

Erlieh przebywa obecnie w więzie- 


‘nių w Będzinie, a dochodzenia prowa- 


dzone są w dalszym ciągu. 


W związku z aresztowaniem: Erli- 
cha rozchedżą się pogłoski, że” w ia 
nych hotelach również panują nienorc 
malne. stosunki.. RASOWY 

, Pezatem policja powinna się zająć 
rozmaitemi budkami z wodą sudOówĄ, 
kawiarenkami i niewinnemi piwiar. 
niami, gdzie również uprawiany jest 
nierząd., 


Dziwne stosunki w szkole „Chorew* 
w Będ>inie 


Od dłuższego czasu w żyduwskiej 
szkole „Josole-Hatora* (obecniu Cho- 
rew) w Będzinie panują dziwne sto- 
sunki, z jednej strony stwarzające 
atmosferę i warunki, utrudnia jące pra 
wadzenie normalnej pracy nankowo- 
wychowawsrzej, z drugiej narsżające 
na szwank opinję szkoły w społeczeń- 
stwie. 

„ Obeinie, w związku ze zbliżającym 
się rokiem szkolnym, warto zwrócić 
uwagę na to, co się dzieje w , Josele 
chotara“. W szkole tej, według proje- 
ktu zarządu rok szkolny ma się rozpo 
cząć nie 3 września, jak we wszystkich 
szkolach, a 1 listopada, zaś bieżące pad 
sje nauczywieli mają być wypłacone 
wekslami i to z teriainem o pięć mie- 
sięcy późniejszym, tak, że należność 
za maj ma być wypłacona dopiero w 


„październiku. Wydawałoby się, że za- 


rządzenie to jest spowodowane złym 
stanem finansowym zakładu, gdy tym 
czasem szkoła pod wzgiędem finansu 
wym stoi dobrze, gdyż posiada od 350) 
do 400 uczniów, których opłaty pozwa 
lają na wynagrodzenie personelu nau- 
czycielskiego. > 

Cóż jest więc przyczyną tych 
oszczędności, obniżania co rok pensji 
nauczycieli, wprowadzania nowego sy 


stemu plac, zmuszającego nauczycieli: 


d głodowania we wrześniu, jak to mia 
ło miejsce rok temu lub niewypłacania 
poborów? Nauczyciele podobno prote 
stują i grożą wniesieniem skargi do 
odpowiednich władz, leez zarząd szko 
ly grozi usunięciem z posady każdego 
kto się odważy na jakieś krok. w tej 
sprawie. 


100 bezrobotnych uwięziło wójta. 
w kancelarii 
MANIFESTACJE BEZ ROBOTNYCH W PORĘBIE. 


Wczoraj pomiędzy godziną 5 a 9-ta 
rano przed urzędem gminnym w P3- 
robie pod Zawierciemń zgromadziło się 
około 160 bezrobotnych, którzy weszli 
do kancelarji wójta i domagali się 
przyjęcia ich do pracy przy budowie 
odcinka koiejowego Zawiercie — Po- 
ręba — Siewierz, przy których robo- 
ty prowadzone są obecnie na terenie 
gminy Poręba. ; 

Według oficjalnych pczyczeń do 
pracy tej przyjętych miało być 115 
bezrobotnych z- terenu Poręby, gdy 


tymczasem w okresie od 15 do 20 bm. 
przyjętych zostało do pracy a Poręby 
zaledwie 20 bezrobotnych. Bezcobotu 
nieprzyjęci do pracy. w kateg. rycziy 
sposób domagali się przyjęcia ich da 
pracy. Po pewnym czasie część bezró- 
botrzych opuściło gabinet wójta, część 
zaś „w liczbie około 60 pozostała jesz- 
cze na pewien czas w oczekiwaniu na 
cdpowiedź władz. z któremi skomuni- 
kowal się wójt. Powiadomione o tem 
władze przyrzekły sprawę tę rozpa- 
trzeć. 


Dziś: -Symforjaaa 
Jutro: + Filipa 
Wschód słońca: 4.85 
Zachód słońca: 6,88 


RACUJO 
WARSZAWA. 
Czwartek, 22 sierpnia, 

6.30. Kiedy ranne wstają zorze. 6.36 Gim 
nastyka. 1.20 Dziennik poranny. B.20 Pro 
gram na dzień bieżący. 8.25 Wskazówki 
„praktyczne 8.30 Przerwa. 1157 Sygnał cza 
su. 12.00 Hejnał z Krakowa. 12.05 Dzienik 
południowy. 12.15 Płyty. 1300 Ubwitka 
dla kobiet. 13.05 Plyty. 15.15 Przegląd viot 


Czwartek 
22 


Sierpień 


"dowy. 15.25 Wiadomości o eksporcie pol- 


skim. 15.50 Świat bajek. 16.00 Wesoła audy 
cja dla dzieci. 16.15 Pieśni ludowe Balekio 
go Wschodu. 16.35 Recital fortepianowy. 
16.50 Codzienny odcinek prozy. 17.00 Dla 
naszych letnisk. 18.08 Książka i Wiedza. 
18.10 Minuta poezji. 1845 Cata Polska 
spiewa. 18.30 Dokąd jechać w święto. 
18.40 Życie artystyczne stolicy. 18,45 Pły- 
ty. 19.05 Program na dzień następny. 19.45 
Koncert reklamowy. 19.30 Płyty. 19.50 Pe 
gadanka aktualna. 20.06 Kącik dla mło 
dzieży wiejskiej. 20.10 Koncert ork. P. R. 
2045 Dziennik wieczorny. 2055 Qbrazki x 
życia dawnej i współczesnej Polski. 21.06 
Recital skrzypcowy. 2130 Teatr Wyobraź 
ni z Poznania. 2200 Wiadomości sportowe. 
22.10 Mała ork. P. R. 2300 Wiadomości mo 


teorotogiczne. 3 
KATOW Ér. 
Czwartek, 22 siorpnia. ż 


6.230 Transmisja z Warszawy. 8.26 Pre- 
gram na dzień bieżący. 8.25 
praktyczne. 1157 Transmisja x Warszawy 
i Krakowa. 12:03 Transmisja z Warszawy. 
13.05 Płyty. 15.15 Gielda zbożowa. . 1511 


Wiadomości bieżące. 15.20 Życie artyscycz 


ne i kulturalne Śląska. 15.25 Transmisja z 
Warszawy i Lwowa. 16.15 Transmisja x% 
Warszawy i Wilna. 17.00 Transmisja r 
Warszawy. 18.30 Kukiełki śląskie. . 18.45 
Płyty. 1905 Program, na dzień następny 
19.15 Koncert reklamowy. 19.50 Transmis 
ja z Warszawy. 2000 Dokąd jechać w 
świeto? 20410 Transmisja z Warszawy. 
21.09 Tr. ze Lwowa, Poznania i Warszawy, 
2246 Wiadomości sportowe. 2214 Transat 
sja z Warszawy. 


ANY w 
-PO JEDNEJ PIOSENCE Lu 


Po jednej piosence usłyszymy daia 28: 


VIH o godz. 20.10, a dlatego po jednej, br. 
dać okazję do usłyszenia wszystkich pras: 


wie ulubieńców warszawskiej i railjowoś 
puoliczności: Popławskiego, 


lewską, Szczepańską, Krukowskiega i tt. 

Będzie to audycja płytowa. 

AUDYCJA BOQŻYNKOWA DLA BRACI 
z OBCZYZNY. ; 

Zbliża się koniec lata, a z nim dorecze 
ne tradycyjne obchody dożynkowe, obóho 
dy barwne, śpiewane, radosne, miłe serca 
każdego Polaka. Każdy z nas prawie brat. 
udział w takiej zabawie, obserwował pix 
ne stroje, słuchał pieśni — tem milszych, 
że zazwyczaj na poczekaniu stosownie de 
chwili tworzonych. Te uroczystości niedo 
sepne są jednak dla naszych braci na gb- 
czyźnie, dlatego teź dnia 24 sierpnia o g- 
21 poświęcimy im audycję zatyiułowaną 
„Płon niesiemy „plon, w gtspodarmę 
dome. 

W KRAJU KWITNĄOEJ WISNI. 

Warszawa przypomni dzieciom jedne 
z udatniejszych słuchowisk pt. „W kraju 
kwitnącej wiśni, pióra Marji  Dymoe- 
skiej. Autorka słuchowisko swoje oparia 
na prostej, ludowej legendzie japońskiej. 
Niewyszukana. prosta opowieść n 250% wę 
staruszku Mamotaro, który w nazredę za 
sprawiedliwość i miłosierdzie pozbawio4 
ny został przez dobre duszki szpacąrcej ge 
brodawki — pełne wdzięku piosenki, opra 
"owane według wzorów japońskich pozer 
Wł. Macure — stwarzają oryginalną i ar 
tystyczną całość. Słuchowisko nadane ge 
stanie w sobotą dnia 218 o godz. 153% 
MŁODZIEŻ NIEMIECKA OPRACOWU: 

JE PROGRAM RADJOWY. 

W roku bieżącym ma być w Niemczech 
powtórzony t. zw. „zawodowy konkurs 
młodzieży”. Radło, posiadające w Niemu 
czech wyjątkowe wielkie znaczenie, prag 
nie również uczestniczyć w tym konkur 
sie najlepszych.. Zostaną więc oddane stu 
dentom do opracowania zagadnienia pre 
gramows radja, kwestje słuchowisk, mu: 
zyki w radjo itd. 

Nowe, interesujące podejście mtodzie- 
ży do całego szeregu zagadnień, może 
wnieść do wszystkich dziedzin, a więc i ra 
djofonji, wiele nieoczekiwanych  iuowa. 
cyj. : x 


i a a i A> 


Wskazówka 


RT RY. AE METT dy SECT 


Maaukiewi. . 
cańwinę, Witasa, Kamieńską Bocia, Modra 


OPPA 


i żę LOG i OWA POZA 
-LYESEYPRAC PAY YCE ORNE TPR" S LOE IER IAIN SPNL aE AEETIS 


Z Zagłębia 


INSPEKCJA DRÓG PAŃSTWO- 

WYCH W POW. BĘDZIŃSKIM. 

Onęgdaj bawił w Zagłębiu inż. 
Krug naczelnik wydziału kon:anika- 

* eyjno - budowlanego na województwo 
kieleckie. 

Inż Krags w towarzystwie inżynie- 
ra Kosteckiego — naczelnika wydzia- 
iu budowlano - drogowego sejmiku be- 
dzińskiego przeprowadził iuspekcję 
dróg państwowych w naszym pówie- 
cie oraz badał stan wykonania i wy: 
trzymałości kostek betonowych wyra 
bianych przez tow. „Saturn“. 

Z kostek betonowych wyral:anyci 
przez tow. „Saturn“ ułożona jest na- 
wierzchnia na terenie pów częslo- 
chowskiego. 

Budowa drogi państwowej na te- 
renie powiatu będzińskiego posuwa 
się z każdym dniem naprzód. 

Odcinek tej drogi na terenie Dą- 
browy jest już ukończony Całkowite 
wykończenie tego odcinka oraz odda- 
nie go do użytku publicznego nastąpi 
w pierwszych dniach września Odei- 
nek drogi Sarnów -— Wojkowice Ko- 
Ścieine wykończony zostanie w pols- 
wie września. Droga na przestrzeni 
od elektrowni w Malobądzu do Gzi- 
chowa wykończona została w pięćdzie- 
sięciu procentach, część tej drogi od 
ciektrowni do ul. Małobądzkiej (mosi 
na Przemszy) został oddany da użyt- 
ka, publicznego. ; 

Praca przy budowie dróg, które pro 


wadzi wydział powiatowy jest rów- 
nież w pełnym toku. 
-= Drogi w Niwce, Grodźeu . Zagó- 


rzu układane są klinkierem. Ponadto 
przeprowadzona jest budowa drogi 


Gałenóg — Ciągowice. Nawierzchnia 
te drogi układana jest klinkietem. . 
l — m 


RENTA FRANCUSKA 

PLA ARMJI BŁĘKITNEJ. 

Staraniem zarządu głównego sto- 
warzyszenia „weteranów. b. armji pol- 
skiej-we Francji udało się uzyskać 
przyznane przez czynniki miarodajne 
francuskie karty i krzyża kombatau- 
ckiego dla zarejestrowanych  żołnie: 
rzy b. armji błękitnej, co daje im pew- 
ne przywileje Ga 


ukończeniu 50 roku życia. 

Wypłatą renty zajmować się będą 
konsulaty francuskie, mieszczące się 
w większych miastach Polski. 

W związku z tem b. żołnierze armit 


błękitnej zamieszkali na terenie Da- 


browy i okolic winni się zarejestr:- 
wać dnia 21 sierpnia hr. o godz. 10-ej 
w Dąbrowie, uł. Kr. Jadwigi nr. 1 w 
lokalu zw. legjonistów. 
Wszelkie dokumenty wojskowe na 
leży zabrać z sobą. 
ore: 


— Zarząd rodziny rezerwistów kcla S0- 
amowiec - Środuła podaje do wiadomości, 
iż jest jeszcze kilkanaście miejsc walnych 
na wycieczkę do Ojcowa, autem, w niedzie 
łe, dnia 25 bm. w cenie 250 zł. dia: ezton- 
ków i 280 zł. dla sympatyków wymieni- 
nych organizacji, ‘od osoby do Ojcowa i z 
powrotem. W razie niepogody wycieczka 
zostaje odłożona na następną niedzie:e. 
Wyjazd o godz. 5 min. 30 sprzed Kuźnicy 
BBWR. Huta - Katarzyna, ul. Staszica 33, 
punktualnie. Zapisy przyjmuje p. T. Po: 


lak, ul. Chemiczna 12 (domy farr. 0. G- 


Sehón), do dnia 23 bm. włącznie, w godz. 
17—20. 


— Konferencja z robotnikami mięsny- 
mi z Będzina. Jutro, w inspektoracie pra- 
oy w Sosnowcu odbędzie się konferencja 
z żydowskimi robotnikami mięsnyrai z 
Będzina, w sprawie zawarcia umowy zbio 
rowej. 

'— Z centralnej targowicy w Mysłowt- 
each. Na targowicę spędzono w ut. tygod- 
niu: 374 szt. bydła, 1267 szt. świń, 14% szit. 
niełąt, L szt. owiec, razem 1785 szt. zwie- 
rząt. 

Płacono za 1 kg. żywej wagi za: (ceny 
loco targowica łącznie z kosztami handlo- 
womi); bydło: od 40 gr. do 70 gr., cielęta: 
od 50.gr. do 90 gr, świnie: od 80 gr- do 
15% zł. 

Przebieg targu: sped mały, targ oży” 
wiosny, tendencja zwyżkowa. 


ziemi francuskiej o 
raz prawo do renty dożywotciej pe' 


CE SZYRA 


druk w odceinkuwiele 


Nabrał go na „spółkę“ 


Sir. 5 


_ Już jutro rozpoczyna „EXPRES ZAGŁĘBIA” 
e sensacyjnej powieści 


Po ta 


wiedliwość zwyciężał 
Powieść tę czytać będą wszyscy = 
z niestabnącem zainteresowaniem. 


PSA 


CZY NAIWNY WSPÓLNIK ODZYSKA PIENIĄDZE? 


Po aferach ubezpieczeniowych za- 
notowano w Sosnowcu serję vszustw, 
polegających na zakładaniu fikeyj- 
nych spółek handlowych i nabieraniu 
naiwnych, którzy do tych spółek dali 
się wciągnąć. Ofiarą oszustów padło 
szereg esób. 

Przed sądem okręgowym w  So- 
snowcu odpowiadał wczoraj mieszka- 
niec Sosnowca 48-letni Mendel Zajd- 
man (Piłsudskiego 70). Zajdmau zało- 
żył spółkę dia handlu trykotażami. — 
W tym celu zaproponował przystąpie- 
nie do „spólki* kraweowi, Muszkowi 
Melkcyewi (Sosnowiec, Targowa 21, 


Po niewizasie Meller spostrzegł, 


że „spółka nie robi żadnych obrotów, 
a Zajdman znikł bez śladu, wyjechaw 
szy rzekomo w sprawach handewych. 
Skoro żona Zajdmana również się ulot 
niła, wywożąc z mieszkania co naj: 
cenniejsze przedmioty, Mellec prze- 
stał mieć wątpliwości, iż został nabra- 
ny i złożył zameldowanie w policji. 

Było jednak zapóźno. Spółka oczy- 
wiście okazala się fikcją, pioniądze 
zaś Mellera, Zajdman najzwyczajniej 
przywłaszezył sobie. i 

Sąd skazał oszusta na dwa lata 
więzienia i zasądził od niege przywła- 


który powierzył mu swe oszczędności szczoną Mellerowi sumę. 


w kwocie kilku tysięcy złotych. 


Czy tylko ją odzyska? 


Bestjalskie pobicie starca 


SUROWA KARA CZEKA ZBRODNTARZA. 


W lesie włodowiekim pod Zuwier- 
ciem w bestjalski sposób pobity został 
mieszkaniec Włodowice, 76-letni Jan 
Myga. - i 

Myga zbierał w lesie Ściólkę. W 
pewnej chwili podeszli do niego dwaj 
osobnicy i poczęli go bić. Jedea z na- 
pastników uderzył starca kawałkiem 
żelaznego łomu w twarz z taką siłą, że 
zmiażdżył mu kość policzkową i lewa 
oko. 


Sprawców bestjalskiego pouicia u- 
jęto. Byli to 58-letni Michał Bąk i je- 
go syn, Zygmunt, Michała Bąka, któ- 
ry jak stwierdzono zadał Mydze cios 
w oko, osadzono w więzieniu. 

Bąk stangi wczoraj przed sądem 
okręgowym w Sosnowcu. Na wniosek 
prokuratora, w przewidywaniu suro- 
wego wymiaru kary dla Bąka, sprawę 
przekazano do osądzenia w skladzie 
trzech sędziów. 


„WOLNY PTASZEK” 


i rodz nny charakter kłótni 


Pani Rozenkrancowa leżała w  lożka, 
nękana sregim katarem m mąż jej Mord 
kn Rozonkrane, siedział opodal i spogla- 
dał na żonę. 

— Mordka! — rzekła pani Rozonkran= 
cowa. — Już się zbliża chwila, w której 
żona twoja, Rebeka, powiększy grono a- 
niołków. ; 

— Nie. — westchnął ze smutkicm pan 
Mordka. — To niemożliwe być. Doktór no 
wiedział, że z kataru się nie umiett. Co- 
najwięcej nos może odlecieć. 


— Oj! — jęknęla pani Rozenkrate, 
Czy byłbyś mnie jeszcze kochałeś, o wie- 
le by mnie nos odpadł, powiedz uo. Mor 
duchna? Spróbuj no sobie wyobrażać, JA 
kaby ja brzydka wtedy byłam. 


— Droga Rebeko! — odparł szatmane= 
ki małżonek. — Brzydsza, niż teraz, rig 
dy w moich oczach nie będziesz. 

— Oj, czuje już koniec! — stęknęła pa 
ni Rebeka. 

— Czyj? — zdziwił się pan Rozenkrane 

— Mojego żywota. Zadusza mnie ten ka 
tar, już nio mam z czem oddychać. Chodź 
no tu bliżej, Mordeczka, usiądź przy poło 
wicy, ; 


> Nie tak nie zdobi Pań, jak piękna i czysta cera. 
To potęguje powab i uwydatnia wygląd młodzieńczy. 
Tysiące Pań zawdzięcza wyzbycie się piegów, plam, 
—— stosując —— 


Krem i mydło „LACTOLIN” 


EEEE ŻĄDAĆ WSZĘDZIE. IMSE 
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ORKA 


— Poco tak blisko 


— Może się śmierć omyli i weźmie rie ` 


bie zamiast mnie, 

— Nie chcę. Bym bał się. 

— Ty się boisz? Nie! Ty meie wie ko- 
chasz! Inny mąż toby w ogień skoczył la 
swojej żony. Ale co się teraz pójde mar- 
twić przed samą śmiercią! Wolę wyżio- 
nąć w spokoju i niech mi ziemia lekką be- 
dzie. Jedną mam pociechę, że drugiej ta- 
kiej żony, jak ja, nie znajdziesz, 

— Takiej żony jak ty, ja węale nie be- 
de szukał —odparł pan Mordka. — Bym 
bał się! Lepszej będę szukał. 

— Aa, łajdak ty! — syknęła pani Rebe 
ka. — Lepszej? Niedoczekanie twoje! My 
ślałeś, że ja umrę i będziesz wolny pita- 


szek? Choroba w bok będziesz miał, a nie 


wolność. Ty szmondak ty! Copr awda u- 
mieram, atoli przed śmiercią muszę ct po 
rządnie nawalić! 

To mówiąc, pani Rozenkrancowa WYS 
koczyła z łóżka 1 zbiła mordkę panu Mot 
dee. i 
Za czyn powyższy krewka niewiasta sta 
nęła przed sądem grodzkim, który unie- 
winnit ją, biorąc pod uwagę rodzinny 
charakter kłótni, 


SEER S OHA Zd 


/ STOSUJE SIĘ PROSZKI 
pa p w 
LAD. FARMACEUTYCZNE „POLLABOR* WARSZAWA 


— Odezyt w Dąbrowie. Dziś o godz. tef 
wieez. w lokalu świetlicy nr. 2 w Dąbre_ 
wię (ul, Kr. Jadwigi 49) staraniem zarzą- 
du zw. rezerwistów wygłoszony zostanie 
odczyt na temat aktualny. 


— Amatorzy wódek i likierów w C0- 
ladzi. Nocy wczorajszej niewykryci spraw 
cy włamali się do składu wódek Kokoryka. 
przy Placu li-go listopada w Gzoladzi £ 
okradli całkowicie wystawę sklevową. 
Złodzieje ażeby zabezpieczyć sią przod 
brzękiam szyby, oblepili ją uprzednie 
szmatami i papierami. i : 

Złodziei na gorącym uczynku. kradzie- 
ży zastała jedna z mieszkanek sąsiedniego 
domu i wszczęła alarm. Włamywacze prze 
gtraszeni uciekli, zabierając z sobą różne 
wódki i likiery. Właściciel składu obtieza 
straty na 100 zł. A | 


— Za prowadzenie przedsiębiorstw Wan 
dlowych bez właściwego patentu, skarni 
zomali przez sąd okręgowy w Sosnowcu: 
mieszkańcy Czeladzi, Hondel Pisze! (Ga- 
wrończa 50) i Szlama Pachter (Borowa 
119), — mieszkanieo Będzina, Josok Kurg 
(Małachowskiego T), — mieszkańcy Pilicy 
-_ Chana Federowa (Żarnowiecka -0) t 
Aleksander Rusinek (Reformacka 1% oraz 
Bolesław Boroń ze Skały (ul.  Wolhroar: 
ska) i Franciszek Sylwet z Łan Wielkich 
w powiecie zawierekim. Sąd wymierzył 
im kany od kikudziesięciu dó kilkus»t nt. 
z zamianą na odpowiednia ilość dał ave 
Szła. 


Km. 1450/35, 42/54, 499/85, 89/85 r. 
Obwieszczenie 


Komornik Sądu Grodzkiego w Sosnow- 
ou Il-go rewiru egzekucyjnego Jan a 


gtowski zamieszkały w Sosnowcu, prz 
ulicy Pańskiej pod Nr. 84-a, na zasadzio 
art. 602, 608 i 604 K. P. C, ogłasza, ż0 ak 
lem zaspokojenia wienzytelności różnyo 
wierzycieli odbędzie się sprzedaż z AE 
oznoj licytacji niżej wymienionych rucłt»- 
5QŁ: Ę 
AEG Dnia 27-g0 sierpnia 1835 roku, w 
Iszym terminie o godzinie 11 m. 80 w do- 
snówcu, przy ulicy Kaliskiej pod Nr. 4% 
składających się z różnych ruchomtoset do_ 
mowych, oszacowanych na łączną sumę 
"Dnia 2.g0 września 1935 roki, w 
I-szym terminie o godzinie 10 m. 30 w So- 
gnowcu, przy ulicy 1-g0 Maja pod Nr. 14, 
składających Się z 2-ch maszyn do DORNA 
oszacowanych na łączną sumę 700 złotych. 
3) Dnia 2-g0 września 1935. roku, w 
I-szym terminie o godzinie 12-83, w So: 
gnowcu, przy ulicy Małachowskiogi po 
Nr. 20, składających się z różnych meb 
domowych, oszacowanych na łączną suma 
1385 zł. AB kę 
4) Dnia 3go wrześliń 1935 roku, w. 
I-szym terminie ò godzinie 13-ej w poonox 
cu, przy Wicy Wawel pod Nr. 12, skła a 
jących się z 40.000 sztuk esgły WyDai0n9 
i 150.000 sztuk cegły surowej niewypa ©: 
nej. łącznie oszacowanej na 2420 zł. 
Powyższe ruchomości można oglądać 
pod wskazanymi adresami w dniu iieyta 
CJL. ; 


Sosnowiec, dnia 20 sierpnia 1935 roku. 


Komornik Sadu Grodzkiego w Sosnowcę: 
rowiru I-go 
JAN OHRZĄSTOWSKI. 


Str. 6 


A ; = e 
K z Zawiercia 


(z) Napad czy symulacja? Onegdaj o 
grodz. 10.30 przed południem zgłosii się na 
posterunek policji w Poraju, Władysław 
Pawłowski, mieszkaniec wsi Dębowiec, 
gminy Poczesna i zameldował o napadzie 
jakiego w tym dniu miał dokonać na je- 
go osobę nieznany sprawca. Według o- 
świadczenia poszkodowanego sprawa na- 
palu przedstawia się następująco: Pa- 
mwłowskiemu wręczył w dniu wczorajszym 
„wjciee 60 zł. i polecił mu zanieść takowe 
ało wujka, zamieszkalego we wsi Kamyk. 


RV "chwili. gdy Pawłowski znalazł się w 


„lesie obok wsi Choroń, podbiegł do niego : 


„nieznany sprawca i pod groźbą rewolweru 
skradł mu posiadane 60 zł. w bilonie, 8 
sztuki po 10 zł. i 6 szt. po 5 zł. 

Po dokonaniu kradzieży, osobnis ów 
zbiegł w stronę Korwinowa. Poszkodawa- 
my podał dokładny rysopis napasunika. 
Zawiadomione o wypadku pobliskie poste 
runki policji wszezęły natychmiastowe da 
sehodzenie. Zachodzi jednak podejrzenie. 
że Pawłowski napad symulował, gdyż we 
„wsi rodzinnej nie cieszy się on zbyt dobrą 
;opinją, gdyż karany już był za kradzieże. 
Niewątpliwie Śledztwo policyjne usiali. 
czy naprawdę ma sie do czynienia z napa 
dem, czy też dobrze obmyślaną symuiacją. 


SEA 


Zapomniane majątki 


W  Anglji istnieje  srecjama ko- 
„misja, która opiekuje się zapomnia- 
nem] majątkami. Suma takich majątków 
o które nikt się nie upomina, wynosi w 
Anglji — o dziwo! — 4 miljony funtów 
szterlingów. Suma ta spoczywa w papio- 
rach państwowych,  zdeponowanych * w 
bankach. Pewna Angielka, zamieszkała 
w Marsylji, nie wiedziała nawet. że posia 
da.papierów: wartościowych za 56. tysiecy 
funtów, których dywidendy wynosiły »ra 
wie 20 tysiecy. Przez lata całe utrzymy: 
wała się tylko z pieniedzy pożyczanzc" al 
bo otrzymywanych z łaski od zamożrycn 
krewnych. Członkowie wspomnianej wy- 
żej komisji tłumaczą « bynajmaiej « nie: 
rzadkie fakty niepodejmowania majat- 
ków różnemi przyczynami. Czasem wzje- 


dzie ktoś zagranicę i słuch o nim zaz nic. 


Niektóre osoby w chorobie albo starosti 
zapominają o swych papierach wartościo 
wych. 

Oczywiście, majątek taki może być w 
każdej chwili podjęty przez właściciele, 


którego jednak władze. angielskie nie poż: 
sznkują. Gdy się zgłosi z własnej inicjaty ` 


wy, wówezas dopiero wszczyna się dscho- 
dzenie dla ustalenia ,czy niema inuych ò- 
sób, mogących sobie rościć pretensje do o. 
wego majątku. 


Te słowa mówiąc, dziewczę klęcza 
ło przed leżącym na wierzchu klęczni 
ka krucyfiksem z kości słoniowej. Ma 
rja modliła się. Kiedy skończyła się 
modlić, twarz jej inny już miała wy: 
raz. Ślady cierpienia znikły. Zdawało 
się Marji że głos boski szepnął do niej 
z cicha: „Miej nadzieję!“ Otaria Oczy 
obmyła twarz zimną wodą znowu 
przywróciła uśmiech na usta i 'poszła 
do gości . 


Walentynie udało sk na chwilę 


zbliżyć do Maurycego. Dziwiąe się, że 


4 twarzy jej nie schodzi chmura, mło- 
adzieniee zapytał: 

— 00 ci jest moja droga? Wszy- 
stko idzie nam po myśli. Dla czego 
masz taką pogrzebową minę? j 

— Nie wiem, zdaje mi się, że mi 
grozi niebezpieczeństwo — odpowie- 
działą Walentyna 


, — Głupie przeczucie, trzebo je od 
siebie odegnać. Czego możesz się obs 
wiać, kiedy cię kocham i nigdy nie 
przestanę kochać? Czyżbyś nie wierzy 
ia w mą miłość? i 

— O nie! Gdybym wątpiła, cparła- 


"PO POŻARZE WIELKIEJ WYSTAWY RADJOWEJ W BERLINIE. 


Jak to już donosiliśmy, w halach berlińskiej wystawy 


radjowej wybuchł 


olbrzymi pożar, który wyrządził znaczne szkody. Zdjęcie nasze przedstawia 
- jedna ze spalonych hał. 


Masowy proces o wielożeństwo 


Wiadomo, że sekta mormonów, sku 
piająca się około miasta Sak Lake 
City w stanie Utah Ameryki Północ: 
nej, oparta jest na wielożeństwie. By- 
ło tak przynajmniej do czasu, w któ- 


rym rząd federalny zakazał mormo: ` 


nom poligamji. Zakaz został naogół 


ściśle wykonany, do czego przyczyniły ' 


się w niemałym stopniu zmieniające 
się szybko warunki życia, wzrastają- 
ca drożyzna i zaostrzająca się walka 
o byt. Dziś mormoni w Utah żyją już 
w, jednożęństwie, pozbawionem, wszel- 


kiego romantyzmu, a jeżeli zdarza się ` 


poligamja, to nie jest ona ‘bardziej 
rożpówszćchhiona niż... w innych kra- 
jach cywilizowanych 

Istnieje jednak pewien odłam mor 
monów, mianujących się „Braćmi Zje- 
dnoczonego Zakonu“, którzy nie cheic- 
li poddać się regulaminówi zreforma 
wanągo na modłę ogólnie przyjętą ży: 
cia rodzinnego. Wywędrowali oni do 
stanu Arizona i tam, w Short Creek za 
łożyli osadę, w której ściśle przestrze- 
gany jest tryb życia „klasycznych: 
mormonów. y 


bym się temu małżeństwu! Ale żadną 
miarą nie mogę się przemódz, nie je- 
stem w stanie być wesoła. 


Pomińmy prędzej te wolno włoką- 
ce się godziny i przejdźmy odrazu da 
obiadu. 

Zaproszonych osób było dwadzie- 
ścia. Maurycy zmarszczył brwi i przy 
gryzał wargi Matki jego nie było jesz 
cze 1 lękał się, ażeby ta niepojęta nie- 
ebeeność nie dała powodu do różnych 
niekorzystnych domysłów. Na pięć 
minut przed obiadem Bressoles pod. 
szedł ku niemu z listem w ręku i 
rzekł: 

— Niemiła wiadomość dla ciebie, 
kochany Maurycy. 

. Maurycy drgnął i zapytał, bardz 
się przestraszywszy: 

— Jaka wiadomość? 

~ Otrzymałem list od twojej mat 
ki i donosi mi, że musi koniecznie je- 
chać do Fontainebleau, dokąd ją notar 
jusz wzywa w bardzo ważnym intere- 
się. 

— Młodzieniec zbładł. 


4 
— AVF = szek — bardzo m; przy- 


Stan ten trwał dłuższy czas, nie 
zwracając niezyjej uwagi i bylby m5- 
że trwał dalej, gdyby nie kryzys, bez- 
robocie i wprowadzenie zasiłków dla 
bezrobotnych. Wówczas to okazało się 
że liczni ójcwie rodzin przyznawali 
się do kilkunastu, a nawet do dwu- 
dziestu kilku synów i córek, domaga: 
jąc się zasiłku o wysokości propor: 
cjonalnej do liczby potomstwa. Władze 
zaczęły się zastanawiać 
skiem dziwnej płodności. rodzin <w 
Short Creek i stwierdziły ka wielkie- 
mu zgorszenia. prowadzących śleđz- 
two urzędników, że każdy niemal mąż 


jącemi z nim pod jednym dachem. — 
Sprawa oparła się o władze stanu, któ- 
re postanowiły położyć kres tym gor- 
szącym stosunkom. Wszystkim poli- 
gamistom wytoczono zbiorowy proces 
karny, a penieważ nie można było 
wszystkich z Short Creek sprowadzić 
do miasta powiatowego na  proćes, 
przeto trybunał in corpore zjechał de 
miejsca zamieszkania przestępców, a- 
by ich osądzić. 


kro. Mogłaby matka odłożyć przecie 
ten interes. Najważniejszą chyba dla 
niej jest obecność przy podpisywaniu 
aktu ślubnego. 

— Uspokój się, mój drogi — mówi 
dalej budowniczy — matka twoja do 
daje w końcu, że przy podpisywaniu 
będzie. Nie zdąży tylko na obiad i pro 
si mnie, ażebym za nią przeprosił 
mych krewnych. 

— Ha, pogódźmy się z losem, kie- 
dy nie może być inaczej! — rzekł Mau 
rycy, zupełnie już spokojny. 

Do stołu zasiedli o siódmej. Obiad 
trwał do dziewiątej. Kiedy z pokoju 
jadalnego przechodzono do salonu 
zjeżdżali się już goście, zaproszeni na 
wieczór. W miarę tego, jak czas upły- 
wał. Marja znowu traciła odwagę. 

Z roztargnieniem odpowiadając na 
przywitania przybywających osób. 
nie spuszczała oczu ze drzwi pierwszej 
sali. Każdej chwili spodziewała się 
zobaczyć wybaweę. Daremna radzie 
ja. Nikt się nie zjawił, ażeby ją wy- 
bawić od crerpień, dręczących jej ser- 
ce. O dziesiątej przyjechał notarjusz. 
Teraz i Maurycy był już bardzo roz- 
gorączkowany z niecierpliwości. 'Mat- 
ka nie przyjeżdzała, dlą czego? Wybi 
spoglądając na młodzieńca. . Bresso- 
ło wpół do jedenastej, zaczęto szeptać, 
les dostrzegł jego niepokój i zbliżył się 
ku niemu. 

— Nieobecność matki twojej prze- 
strasza mnie— rzekł — mój drogi. Są 
dząe z jej listu, niepodobna tego opóź 
nienia pojąć. Czy się z nią co nie sta- 


o. e 


nad. zjawi- 


„cieszył się“ kilkoma żonami rieszka- 


5 Nr. 228, 
zc a a 


— 


(ol) Uruchomienie „Roentgena“ w sapi: 


talu olkuskim. Dyrekcja szpitala w. Olku- 
Szu, dążące do podniesienia lecznictwa DD 
chomiła w dniu onegdajszym aparat „Ro_ 
entgena*, Sprawność aparatu została wy- 


próbowana Przez znanego roentzeno!ogx, - 


dra Osińskiego. Aparat nadaje się da 
wszelkich zdjęć, a nawet do terapji skór- 
nej. 


(ol) Sukces policji olkuskiej. Niedawno 


[u . + . ” p 
pisaliśmy o postrze'eniu gospodarza „jac- - 


ka Olszewskiego w Kroczycach przez nie- 
znanego złodzieja w chwili, gdy nsiłował 
go spłeszyć w czasie kradzieży, ovaz o jra- 
dzieży garderoby wartości około 43) zł, 
na szkodę Józefa Mrożewskiego na Czar- 
nej Górze w Olkuszu z soboty na niedzislę, 


Knergiezny pościg policji olkuskiej cał - 


pozytywne wyniki, bowiem Sprawca usi- 
łowanią zabójstwa Olszewskiego, zn-vy 
złodziej z Podlesie, gm. Kroczyce, zostal 
ujęty. Sprawca kradzieży garderoby pa. 
szkodę Mrożewskiego pochodzi aż z Mie- 
chowa i tam został zatrzymany przez pal. 
olkuską. 


(ol) Kradzieże rowerów. Na terenie 


pow. olkuskiego rozpowszechniły się o- 
statnio kradzieże rowerów. Onezdaj w ro 


„ey w O'kuszu nieznany sprawea skradł 


rower z warsztatu Kmiecika (przy ul. 
Sławkowskiej), ors% z zamkniętej akanki 
na terenie fabr. „Wolbrom“ w Wo!bramia 


na szkodę Ernesta Urbanka. - 
Í —:—— 


Kto chce miljon? 
Wujikowie z Ameryki rozdają 


W przewidywaniu nowego pillu“ 
o podatkach od miljardowych fortur 
w Ameryce, miljardarczy tamtejsi wzię-. 
li się na.pewien mało obywatelski spa-- 
sób: nagwałt rozdają miljońy ze swego 
majątku krewnym lub przyjaciołom. . 
_ — Wolę, by to.miał Jim, Jack. CZĘ: 
Roger, niż. żeby to poehłonęły podatki, 
— rozumuje taki bogacz. 


T . t3 
Dotychczas John Rockefeller JUNIoE „. 
rozdał już w ten sposób 85 tysięcy ak- - 


cyj swego przedsiębiorstwa naftowego 
za sumę 1.100.000 dolarów. ` ; 


A 


Charles Woolworth, słynny właści. 


ciel magazynów parocentowych rozdał 
10 tysięcy, sztuk swych akcyj za: 
1.209.000. dolarów. SU 

Trzej bogacze Vanderbildt, Eliiat i 
Grosby zdążyli się „pozbyć“ w. ciągu 
dwu tygodni tylko 100 tysięcy, 323 ty- 
sięcy i 125 tysięcy dolarów. 

Jeżali tak dalej pójdzie, zabraknie 
w Ameryce bogatych wujaszków. 


Maurycy zbladł, na myśl, że Lar- 
tigues i Verdier mogli się spotkać s 
agentką. Nie przeszkadzało mu to je- 
dnak odpowiedzieć: 

— Nie mamy się czego niepokoić? 
Z Fońtaineblau pociąg przychodzi o 
wpół do jedenastej. Ze stacji kolei że- 
laznej na ulice Verneuile będzie pół 
godziny drogi. Pewien jestem, że ma 
nia będzie tu za kilka minut. 

— Daj „Boże... 

Nieobecność matki pana młodego 
dowawała otuchy Marji. E 

— Podpis dontraktu się opóźni! — 
pomyślała. 

Wybiła jedenasta. Ledwie ostatni 
dźwięk uderzeń godziny przebrzmiał, 
gdy lokaj oznajmił Hrabia Iwan Kura 
wiew, doktor Juanos, pan Gabrjel Ser 
vais, pan Albert de Gibray. 


Na te nazwiska Walentyna i Al. 
bert krzyknęli z przerażenia.Marja nie 
mogła się wstrzymać od radosnego 


okrzyku. Syn Aime Joubert  eofnął 
się przerażony,  urzawszy hrabiego 


Iwana, opierającego się na ręku dr. 
Juanosa i Alberta de Gibray, które- 
mu Gabrjel Servais był podporą. Wa: 
lentyna drżąca patrzała na Alberta bla 
dego, wychudłego, jeszcze słabego, ale 
ze wzrokiem pełnym życia i uśmiechu 
na ustach. Hr. Iwan, ażeby się utrzy* 
mać na nogach, potrzebował nadzwy 
czajnej energji, ale bądź co bądź trzy 
mał się; doktor Juanos mógł się posz: 
czycić prawie eudownem DI. 

. ©. n- 
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DZIESIĘCIOLECIE ZGONU MAR 
SZAŁKA HOTZENDORFA. 


W Wiedniu utworzyt się komitet, ce- 
lem uczczenia pamięci zmaciego przed 
dziesięcioma laty marszałka tolnego 


von Hótzendorfa, wodza armji au- 
strjackiej w czasie wojny światowej. 


lopojes= li: GR 
Gościnność chińska 


Gościnność w różnych krajach Eu 


ropy jest niczem wobec gościnności 
skośnookich chińczyków. 
Bogaty lub względnie zamożny 


chińczyk, urządzając przyjęcie, wySy* 
ła dwa zaproszenia: jedno, w którem 
zawiadamia o mającem się odbyć przy 
jęciu, na który to dzień, jak zapewnia, 
„przyprowadzi do porządku maty iwy 
myje starannie dzbany do wina“, i 
drugie, które wysyła w przeddzień 
przyjęcia z oznaczeniem dokładnej go 
dziny posku „pe otrzymaniu zgody 
ze strony zaproszonego. 

Gość o oznaczonej porze zjawia 
się w domu gospodarza i wręcza mu 
kartę zaproszeniową, którą odbiera z 
rąk towarzyszącej mu służącego. 
Następuje wymiana grzecznościowych 
zdań, w której i gość i gospodarz prze 
ścigają się w pomniejszeniu godności 
swojej osoby. Przed udaniem się do 
jadalni goście piją herbatę. 

Po herbacie „najznakomi'szy” z 
pośród zaproszonych, czyli t. zw. „głó 
wny“ gość, prosi pozostałych, by szlł 
naprzód, czemu mniej „znakomici“ go 
ście się opierają, mówiąc, iż nie mogi 
ndważyć się na to. Największy. praw- 
dziwie chiński ceremonjał odbywa się 
przy stole. Gospodarz zwraca się: do 
głównego gościa, wskazując mu zasz” 
czytne miejsce przy stole: ten opiera 
się, zwraca się do innych gości, nazy 
wające ich godniejszymi od siebie, ' 
prosząc ich e zajęcie wskazanego mu 
przez gospodarza miejsca. Gdy jednak 
pan domu oświadcza znakomitemu go 
ściowi, iż nikt ne może się z nun rów- 
nać, ów odbiera z rąk gospodarza pa- 
teczki do jedzenia i filiżankę 'ło wina 
poczem obydwaj składaja sobis głębo 
ki ukłon. Ten ceremonjał obejmuje 
wszystkich gości, i dopiero pa zakoń 
czeniu go wszyscy siadają. 

Już po trzeciem alko czwartem da 
niu goście skarża sie ża jo17enia iesł 
zbyt dużo, chociaż wiedzą, że będzie 
jeszeze conajmniej dwadzieści: dań. 
Po tym „skromnym“ obiedzie gospo- 
darz przeprasza gości za „liche“ przy 
jęcie i prosi ich o przebaczenie że już 
więcej nie nie dostaną. Ostatnią potra 
wa jest zupa, po której goście ZNÓW 
przechodzą, ceremonjując się, do salo 
nu na herbatę, 

Przyjęcie w domu chińczyka trwa 
zwykle od południa do późnego wie- 
czora, co nie jest wcale dziwne, gdy 
się zważy ilość dań, któremi gościnny 
guspodarz raczy swych gości. Po herba 
cie goście żegnają gospodarza, przepra 
szając ze mu przeszkodzili, gospodarz 
zaś jeszcze raz przeprasza za bardza 
skromne przyjęcie i dziękuje za zasz 
zyt złożenia wizyty jege „skromnej 1 
podłej osobie”. 


fa marynarza 
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Miłość do pięknej dziewczyny przyczyną zbrodni 


- Carnarvon jest malem  miastecz- 
kiem w Australji Życie płynie - tam 
spokojnie Nie dzieje się tam nie niez- 
wykłego. $ 

Carnarvon żyje z połowów reki- 
nów. Podczas sezonu udają się na po- 
łów wszyscy mężczyźni w miasteczku. 

PIĘKNA LULU 


Raz na miesiąc zbiarają się wszy. 


stkie dziewczęta i młodzieńcy z Car- 


narvon na tańce. Największem powa 


dzeniem cieszy się wtedy mała Lulu. 
Tańczy na zmianę z Timem Baker i 


Stopn:'owego 


Bobby Morton. Obaj uważają Lulu za 
najpiękniejszą. dziewczynę w Austra- 
lji, obaj są w niej śmiertelnie zako- 
ckani, obaj zdecydowani są na ożenek 
z nią, chcąc tylko jeszcze pierw poje 
*chać nowym statkiem harpunnicznym 
na rekiny. 
BOBBY POD WODĄ 


_I pojechali. Połów udał się znako- 
mieię, Za dwa dni, miala, Elerminja* 
(tak nazywał się ieh statek) wrócić da 
portu. 

W pewnej chwili stali obaj na 


skasowania ochrony lokatorów. 


domagają się właściciele nieruchomości 


Jak się dowiadujamy, związki wlaści- 
cicieli nieruchomości opracowały nowy 
memorjał do. władz, dotyczący noweli- 
zacji przepisów o najmie lokali. Włas- 
ciciele nieruchomości domagają sie it- 
stopniowego wygaśnięcia przepisów 9 
stałenia w drodze ustawowej tetriinów 
ochronie lokatorów. 

Według projektu zawartego w 1m6- 

*ale, praktycznie przedstawiać się 
to ma w sposób następujący: -— do ro- 
ku 1937 wygasa ustawa o ochronić Iu- 
katorów w stosunku do lokali handlo- 
wych i fabrycznych, do roku 1538 — 
w stosunku do mieszkań 6-pokojowych 


i większyct, do roku 1939 — dla Liicez-, 
kań 5-pokojowych, do roku 1940 -- fla 


mieszkań 4-pokojowych i do roku 1941 
— wogóle skasowane zostają przepisy 
o ochronie lokatorów w stosunku do 
wszystkich mieszkań. 

„ Następnie memotrjał domaga się ir 
by samorządy opłacały komorne za bez 
robotnych, korzystających z morato- 
rjum mieszkaniowego. 

'Mamorjał ma być doręczony czyn- 
nikom rządowym z prośbą o przedło- 
żenie ich nowemu sejmowi. — Trudno 
przypuszczać, by mógł być on w obec- 
nych warunkach zrealizowany. 


Wolała psa niż małżonka 


Pczed rokiem zaledwie obchodzone 
hucznie weselisko dobranej pary, dwu 
znanych rodzin poznańskich. Obeenie 
małżonkowie wspólnie wnieśli skatzi o 
rozwód, zarzucając sobie wzajemnie 
złą wolę i dokuczanie. 


Cała ta historja wygląda jednak ra ' 


prawdę nieco inaczej i właściwie 
osią niezgody obojga małżonków jest 
rasowy pies 
z szlachetnej rodziny „dogów“. 
Urzędnik prywatny p. W ski jest 
bezwzględnym wiogim psiego rodu i 
za nie w świecie nie przyjąłby żadne 
mo psa pod swój dach. Odmiennego 1e- 
dnak upodobania jest jego-piękna mal 
żonka. która obchodząc ostatnio swoje 
imieniny, otrzymała od swych krew - 
nych z prowincji i 
w podarkn pieknego „doga“, 
którego naturalnie ostentacyjnie przy- 
prowadziła do mieszkania. 


Nieszczęśliwy małżonek znosi! po- 
czątkowo „intruza“ u siebie w domu, 
nie chcąc robić przykrości swej mtodejj 
żoneczce. Kiedy jednak któregoś dnia 
pies, wyprowadzony przez służącą na 


spacer „ugryzł w nogę żąbraka i teg za 
żądał od p. W-skiego 100 zł. odszkodo- 
wania, W-ski wpadł w furję i zwierzę 
wypędził na ulicę. 
Od tej pory 
w domu powstało piekło 
i p. W-ska zagroziła małżonkowi, że po 
ciągnie go od odpowiedzialności za po 
Średnictwem tow opieki nad zwie- 
rzętami. To jeszcze bardziej ruzniewa 
ło zdecydowanego wroga psów p- 
W-skiego, przyczem oświadczył on 
małżonce ,że 
o ile bardziej kocha psa niż jego, 

to również może sohie iść w jego sli- 
dy. 
Widocznie pies dla pani W. przed- 
stawiał istotnie więcej wartości miż 
awanturniczy małżonck, bowiem ruz 
jutrz opuściła ona dom męża i pnzeni”» 
sła się do swoich rodziców. Obeceio 
kiedy sprawa rozwodowa obojga znaj- 
dzie się niebawem przed sądene. warto 
się zastanowić komu przypadnie z nich 
w udziale płacić „alimenta“ na utrzy- 
manie rasowego „doga“ i przypadają 


cej zań sumy 30 zt. rocznie z tytułu po 


datku miejskiego. 


Policia hiszoańska walczy z... upiorem, 
który wystraszył lokatorów całei kamienicy 


- Mieszkańcy Saragossy, pod murami 
której walczyły ongiś legjony polskie, 
żyją od pewnego czasu pod wrażeniem 
dziwnych zjawisk, których widowrią 
jast jedna z kamienic w tem mieście 

Codziennie, o jednej i tej samej p» 
rze, rozlegują się w tym domu niezwy 
kłe odgłosy, jakby litanji, odmawia'ej 
wyraźnym, czystym i donośnym św 
sem. Budzi to istną panikę wśród miesz 
kańców domu. Ludzie odważni i zim- 
nej krwi usiłowali odkryć pochodze. 
nie tego nieustannie powtarzaj iee50 
się zjawiska, ale ich wysilki pozostały 
bez rezultatu. 

Nie znaleziono żaduego aparatu 
dźwiękowego, któryby mógł reprodu- 
kować cudzy głos. Wiadomo tylko, że 
zagadkowa litanja pochodzi z kuchni” 
jednego z mieszkań, której okna zwró 
cone są w stronę dziedzińca. Wszyscy 


lokatorzy przysięgają, że stamtąd sły 


szą tająmnicze odgłosy, nle . przedsię: 
wzięte przez policję paszukiwania de 
niczego nie doprowadziły. i 
Do zakłócenia spokoju przyczyna 
się jeszcze fakt, że pewna pant, która 


przybyła z prowincji, zmarła nagle 
podczas seatsu saragosskiego kiubu spi 
nytystów. Sekcja zwłok wykazała, ze 
przyczyną śmierci nieszczęśliwej był 
krwotok mózgowy. 

Inny zagadkowy i dziwny zbieg 2- 
koliczności widzą mieszkańcy Sauugo5 
sy w fakcie, że dwaj lekarze i pewien 
dziennikarz, którzy wyruszyli autem 
z Madrytu celem zbàdania tajercni 
czych zjawisk, padli ofiarą wypadke 
samochodowego, który 0 mało co rie 
skończył się dla nich śmiertelnie. 


Aby uspokić ludność,  ogatniętą 
zbiorową psychezą, władze nakazniy 
ducha 


ewakuację nawiedzanej przez „aue, 
kamienicy. Wszystkie rodziny, które 
tam mieszkały, zostały przeniesione do 
innych budynków. Ą 

W „strasznej“ kamienicy zainstało 
wała się tymczasem policja „Duch“ za 
przestał swoich makabrycznych w;ste 


pów. Mimo to, władze nie tracą nadziei 
że zdołają pochwycić psotnika, który 


potrafił zakłócić spokój całego miasfa . 


i postawić na nogi całą okoliczną poti 
OJO Z ZZO | Lese 


rzodzie okrętu. Rozmawiali > Culu. 

tem, jakie ma piękne włosy, jak 
Slicznie się śmieje, i o tem, kto z nią 
z nich dwóch będzie tańczył w najbliż 
szą niedzielę - 

Naraz statek stanął. 

— Morton do kapitana — zawołał 
ktoś. 

Przerwali rozmowę. Bobby Mor- 
ton wyprężył się przed kapitanem. 

— (Opuściele się na dno. W tem 
miejscu utonął kilka lat temu statek 
amerykański. Może go odnajdziemy. 

Po kilku minutach Morton, nurek 
załogi, był gotów. Nogi miał ohciążo 


ne ciężkiemi butami, głowę zamknięta 


w skatandrze. 
— Gotów? 
— Gotów. 
DWA ZŁOWROGIE CIENIE 


Spuszezono go na dół. Zaczął rom 


glądać się dokoła. Nie, nie widzial 
nigdzie nieruchomego pudła statku. 
Zobaczył za to co innego. Bwa 


zwinne cienie, poruszające się tuż nad 


jego głową. 

— Rekiny. 

Zmartwiał ze strachu. 

— Wyciągać! Rekiny! krzykuął w 
tubę mikrofonu. 

Co to? Zdawało mu się, że tam z gó 


ry dołeciał go przez mikrofon głośny 


wybuch śmiechu . 


— Rekiny! — krzyknął raz jeszoza. 


— wyciągaj! 


„MOGE ZAMKNĄĆ DOSTĘP PO- 


WIETRZA“ ' 


— Bobby — usłyszał teraz zupeł: : 


nie wyraźnie — na górze jestem sam. 


Tak, to ja Tim. Jestem sam i mogę A 


ci zamknąć dostęp powietrza do ket- 
mu. 


— Rekiny, mówisz, nie szkudzi, A. 
Lulu, słuchaj, myślę żę nie pójdziesz . 


z nią w niedzielę na tańce. 


Bobby Morton dusił się prńwie w 


swoim szklanym hełmie. 
Zgóry zamknięto mu prawie zupoł 


nie dostęp powietrza. Rekiny były 6% 
raz bliżej. Wyraźnie zupełnie słyszał 


teraz z tuby megafonu: 

— Wycłągnę cię jeżeli 
gniesz, jeżeli przysię 
swojej matki, że się nie ożenisz z Lulu 


przystę- 


Inaczej zostaniesz na dole. Na zaw- 


SZE. 
I Bobby Morton przysiągł. Mdlejące 
mi ustami powtórzył słowo po słowie 
to, co mu dyktował tam zgóry z pokta 
du statku, stcjącego pod  błękitnem 
niebem, Tim Baker. 

ZEMSTA BOBBY MORTONA 

Od chwili, kiedy go wyciągnięte 
aż do chwili, kiedy przybyli do Car- 
narvon nie przemówili obaj maryna. 
1ze do siebie ani jednego słowa. Kie- 
dy zeszli ną ląd powiedział Bobby jed 
no tylko słowo. 

— Dowidzenia. 

Nazajutrz znaleziono Tima Baker 
martwego. Głowę miał rozbitą kamie' 
niem. Tego samego dnia zameldował 
się Robky Morton do sędziego | przyz 
nal się do morderstwa. Aresztowano 50 
ale po przesłuchaniu puszczono wolna. 
Opowiedział sędziemu wszystko, 00 
przeżył podczas tych kilku 


minut pod wodą. 
EHICZAGAESTTWWZERA 


srana arraina a t i 7 
Gradowy pogrom bocianów. 
i żałoba ocalałych. 


Nad Borszczowem pod Kołomyją pree- 
zła trwająca kilkanaście minać burza. po 
lączona 2 gradobiciem i oberwauicza 
chmury. Grad wielkości orzecha włoski 
wo zniszczył doszczętnie plony znajduja- 
'e się jeszcze w polu. 


Grad zabił masę ptactwa i setki bocia 


nów, których ciała popłynęły korytem 
Prutu. Ciekawe zjawisko zaobserwować 
„naśdujący się wówczas nad brzegiem rre 
ki adwokat kołomyjski. Oto po obu brze 
sach Prutu kroczyły poważnie setki bo- 
anów, które towarzyszyły zmarłemu tra 
gieznie płactwu. Kilka bocianów nsiłowa* 
ło napróżno wydobyć z fal zwłoki swych 
towarzyszy. * 28) 3 
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Wyścig kolarski Warszawa--Berlin 
Dokładna trasa biegu - 


Wyścig Warszawa — Berlin stanowia 
ey doroczny mecz szosowy między repre- 
zentacją kolarską Polski i Niemiec rozpo 
eznie się w niedziele 25 bm. 

Wyścig trwa 8 dni, a składa się z 6 eta 
pów. W Poznaniu (środa) i w Szezecinie 
(sobota) przewidziany jest jednodniowy 
odboczynek. Finisz wyścigu nastąpi w 
miedzielę 1 września w Berlinie. 


Każdy zespół składa się z 12 szosowe iw. 


Na mecie klasyfikowanych jest po £ naj- 
lepszych z każdej drużyny i suma tych 


czasów decyduje o zwycięsiwie. Suma sa 
sów uzyskanych przez oba zespoły na prze 


„strzeni 6 etapów rozstrzyga sprawę vwy- 
eięstwa ostatecznego. 


Terminarz wyścigu: 

Niedziela, 25 bm. — etap Warszawa — 
Łódź przez Błonie, Sochaczew,  Fos iez, 
Stryków i Zgierz (143 km.). Meta na tv- 
rze w Helenowie. 

Poniedziałek 26 bm. — etap Łódz — Ka 
lisz przez Pabjanice, Łask, Zduńską Wo- 


km.). Start z Łodzi o 12 z Pl. Wolności, me 
ta na torze kaliskiego T. ©. 

Wtorek, 27 bm. — etap Kalisz — Poz- 
nań przez Skalmierzyce, Kostrzyń, Ple- 
szew, Jarocin, Nowe miasto, Miłosław, 
Wrześnie, Neklę, Kostrzyń i  Śwarzedz 
(14 km.). Start w Kaliszu o godz. 10 na 
torze, meta w Poznaniu na  Stadjonie 
Miejskim. 

Czwartek, 29 bm. — etap Poznań —- Pi 
ła (Schneidamuhl) przez Oborniki, Huđo- 
my, Przybychowo, Czarnów, Sarbie i Ujs 
ście (1088 km.). Start o godz. 13 spod hote 
lu „Polonia“. 

Piątek, 0 bm. — etap Piła (Schneide- 
muhl) — Szezecin przez Arnsfelde, D> sch. 
Krone, Markt Frichar, IKasles. Neuwedeu, 
Zuhisdorf, Sturgard, Alt Damm (81 krn). 
Start o godz. 10. 

Niedziela, 1 wrzenśia — etap Szezżecin=— 
Berlin, (147 km.). Start o godz. 1. 

Kierownictwo ekspedycji w  wyśnsu 
Warszawa — Berlin spoczywać kędzie w 
rękach pp. płk. Gebala,  Radwańskiego, 


le, Sieradz, Blaszki i Opatówek (1155 Podubejskiego, Skiby, Bursztynowicza. 
-< 


ZNANY SPORTOWIEC 


Nasza sława sportowa, Heljasz, mistrz 
świata w rzucie kulą. 
SEAE RAZOWY KSZO ZOOTY POOR 
OTWARCIE I POŚWIĘCENIE 0.30ZU 
LEPNIEGO P.W. i W.E. NA CENTURJI, 

Qnegdaj odbyło się uroczyste otwarcie 

obozu Ictniego PW..i WF. na Ceu'urji o- 
raz poświęcenie nowowykudowanego ba- 
raku. W, uroczystości tej wzięli udział: stą 
rosta Zagórski, ks. major Chodorowski, 
prezes S. Holenderski, z ramienia zarządu 
miejskiego p. J. Czarnoża, architekt miej: 
ski inż. J. Mrozowski, sekretarz wydziału 
powiatowego p. S. Malanowicz, przedsia- 
wieiele związku strzeleckiego DD. Gry- 
szewski i Pleban, p. A. Blaua i iu. Poświe- 
cenia baraku dokonał kapelan zwiazku 
strzeleckiego ks. major Chodorowski, któ- 
ry po dokonaniu aktu poświęcenia wygło- 
sil okolicznościowe przemówienie. Następ- 
nie dłuższe przemówienie wygłosił stara: 
sta Zagórski, który jednocześnie złożył po 
dziękowanie tym wszystkim, którzy w ja 
kikolwiek bądź sposób przyczynili się do 
budowy baraku. 
j Obozy. letnie PW. i WF. urządzane są 
na Centurji od kilku już lat, lecz dn toj 
pory dawał się im odezuwać brak stalego 
budynku. ak że przebywająca corocznie 
na obozach mlodzież, mieszkała w namic- 
tach, albo jakimś prowizorycznym bära- 
ku. Obecnie obozy uzyskały drewniany, 
lecz bardzo pomysłowo wybudowany bu- 
dynek, kryty dachówką. 

Plany na budowę baraku sporządził 
bezpłatnie architekt miejski inż. J, Mro- 
zowski, który również bezinteresownie 
Bprawował nad budową dozór techniczny. 
Roboty przy budowie wykonywał przedsię 


Wydawca Helena Mousiorska, 


'g0 slużby wojskowej, 


bierca miejscowy p. Antoni Blaua. W du- 
żej mierze do kudowy baraku przyczynił 
się zarząd miejski oraz wydział powiato- 
wy. przychodząc komitetowi z wxydutną 


pomocą materjalną. Plac pod budowe ba. 
raku wydzierżawiony został na przeciąg 


12 lat przez panów: prezesa  Stanisłuwa 
Holenderskiego, dyr. Stanislawa Baue- 
rerfza z Mijaczowa i dyr. Aleksandra E“ 
keso i oddany został bezinteresow:ie da 
użytku powiatowego komitetu PW. i WF. 
w Zawierciu. Obecnie na obozach w Centu 
rii przebywa 100 ehłopnców, w przeważa. 
jacej części rekrutujących się z poszcze: 


gólmych oddziałów związku strzeleckiego, 


powiatu zawierckiego. Komendantem eho 
zu jest powiatowy komendant PW. i WE. 
por. Wacław Rutkowski. Spowodu braku 
odpowiednich funduszów, w tym roku wy- 
łątkowo urządzony bedzie tylko 1 turnus 
obozu mimo, że kandyda/ów na 2 turnas 
jest b. wielu, albowiem szeregi młodzież: 
kierącej udział w pw. i wf. stale się zwisk 
szają. 


KRONIKA 
BEKESZSTPETAPSZYK, 


X Kuchnrski odpoczywa. Jak x yjaš- 
nia po'ski «związek lekkoatletypczny, za- 
kaz dalszych zagranicznych startów Kn. 
charskiego w roku bieżącym zostal SDOWG- 
dowany przez kierownika olimpijskiesg. 
Uznał on, że Kucharski jest przemieczony 
ostatniemi „lieznemi startami zagranicz- 
nemi. Pozatem, co jest specjalnie ważne, 
Kucharskiemu wyczerpał się kontyngont, 
uchwalony przez międzynarodowa fede- 
rację iekkoatletyczną dla zagraniczaweh 
startów amatorów. Dalsze starty 
mogłyby spowodować 
Kucharskiego. 


zatem 
dyskwalifikacją 


X Stan Wilimowskiego, wbrew poslys- 


kom, nie uległ specjalnemu pogorszeniu. 


Według orzeczeń specjalistów w Wasza 
wi.e, Poznaniu -(płk. Bendkowski) rie za 
chodzi żadna uzasadniona potrzeba prze- 
prowadzenia operacji kolana. lecz jedynie 
kuracja hydropatyczna i masaże, przy lek 
kim treningu. Zarząd Ruchu postanowił 
nie dopuścić Wilimowskieso 


do gry w 
tym roku, eelem umożliwienie mu prze 
prowadzenia racjonalnej kuracji, aż do 
całkowitego powrotu do zdrowia. 

X RKS. Borki — RKS. Gołonóg. W 


sobote dn: 24 bm. o godz. 16 odbędą sie w 
Gołanoen -ciekawe zawody piłkarskie mię 
dzy RKS, Giołonóg a RKS. Borki z Szepie 
niec, wicemistrzem kl. A okręgu. 


X Trenerem objazdowym zamiast Społ 
dy bedzie w okresie odbywania przez nie 
członek Wariy p. 
Sell, który pomagał trenerowi Otto w cza 
sie jego pobytu w Poznaniu. Seli padzie 
prowadzil treningi w Lublinie i Kielcach, 


een E DEUR: „Expres Zagłębia” 


Nr. 228 g 


Baczność PT. Odbiorcy sześcioizbowii 


W miesiącu sierpniu I blok wynosi 12 kWh 


II 


1 39 
Porównajcie to z rachunkiem z poprzedniego 


PORA SE 
roku, a przeko- 


nacie się, że taryfa blokowa daje oszczędność i pozwala na szer- 
sze zastosowanie aparatów elekirycznych domowego użytku. 


ELEKTROWNIA OKRĘGOWĄ 


SEEE EEY 
HUMOR 


NA MECZU PIŁKI NOŻNEJ. 


Z PUSTEMI RĘKA MI. 


Lepszy wróbel w ręku, niż kanarek 
na dachu... 


MECZ. 


Pani Florentyna jest niezmiernie roz: 
mowną kobietą. Trajkocze cały dzień, jak 
karabin maszynowy. Mąż Florentyny, 
pan Ignacy zacina zęby i eo jakiś czas 
spogląda na zegarek. 

— D'aczego ciągle patrzysz na zaga.uk? 
zagaduje żona. 

— Bo widzisz, odpowiada z eierpką sto- 
dyczą Ignacy — teraz odbywa się mecz 7 
ja sprawdzam, któ: pierwszy stanie: mój 
zegarek, czy twój język. 

PRAWDZIWA DAMA. 

W pałacu wybuchł groźny pożar, roz 
Szerzający się z niebywła gwałtownością 
Do salonu wbiega przerażona pokoj )wka. 

— Proszę jaśnie pani hrabiny, woła nie 
ma chwili czasu do stracenia, niech się ja 
śnie pani hrabina ratuje. Sehody kuchen 
ne jeszcze się.nie palą. 

Co? Knuchennemi schodami? — 


rza .się hrabina — Nigdy! 


PRZYCHODNIA 


LECZNICZA 


chor. wenerycznyc! i skór. „Pomoc” 
Sosnowiec, Sienkiewicza 17 a 

Czynna: 10 - 1 14 -7 pp., w święta: 11-1 

Wizyta 5 złotych. 


ctn- 


Sosnowiec, Teatralna 1. vel. 4-94, 


w Zagłębiu 


GDY RYBAK WRACA DO DOMU. 


ąbrowskiem, Sp. Akce. 


5 S. 
DROBNE 
OGŁOSZENIA 


w l 
„Expresie Zagłębia” 
mają zawsze 
niezawodny skutek. 


ZATWIERDZONE przez Kuratorjam 0- 
kregu Szkolnego Krakowskiego 


Roczne Kurs y Handlowe 


-ra > 


STATLERĄ 


w Będzinie - 
Modrzejowska 44, przyjmują zapisy ea- 
dziennie, oprócz niedziel od 10—14 i 16-15 
Prospekty bezplatnie. Niezamożnym uig 


POSADY; PRACE 


POTRZEBNA 'slużąca oraz dziewezyna 
na praktykę do sklepu spożywczego. o- 
snowiec, 1-go Maja 32. Stołecka. 
POPRZEBNA uczciwa służąca umiejąca 
dobrze gotować. Piotrowska, Kilińskiego 
19, Sosnowiec. 


JBNO > 5 
SPRZEDAŻ 


1 
Okulary 
kupione u handlarzy są mało wartościo- 
we I szkodliwe dla wzroku. Kupuj okula- 
ry tylko u fachowca w firmie  „Okula- 
rjum“ Sosnowiec, 3 maja 21. Wydaje się 
oku'ary bezpłatnie członkom Ubezpieczal 
ni Spolecznej i pracownikom kolejowym. 
WANNĘ kupię okazyjnie proszę zgłosić 
Sosnowiec, ul. Czysta nr. 7. W. Niepoń. 
POMIDORY codziennie świeże tanio do 
nabycia w - Hurtowni Chrześcijańskiego 
Towarzystwa Dobroczynności Sosnowice, 
ul. 3-g0 Maja 20, tel. 0 00ŻWESZI PA ASA 
budowlane, lgo gatunku, wysokoprocen- 
towe, palone w piecach kręgowych. Wa- 
pienniki „Brynica“, Czeladź. telefon 2%. 


ZGUBIONE. 


DOKUMENTY 


KACZOROWSKI WACŁAW zgubił ksią” 
żkę wojskową wydaną przez P. K. U. So- 
snowiec. 


TOMASZ GWIAZDA zgubił kartę Tze- 


mieślniczą wydaną przez Starostwo w Be- 
dzinie, którą unieważnia. ink, A 
WARMUS WŁADYSŁAW unieważnia 
skradzioną książkę wojskową Wydatiił 
przez P: K. U. Będzin i wyciąg z ksiąg 
ludności, wydany w Wojkowicach - Koś- 
cielnych. A Sa A 
MALISZEWSKI JÓZEF zgubił legiiyma- 
cję kolejową wydaną przez dyrekcję ra- 
domską. Znalazea zwróci za wvnagrodze- 
niem Strzemieszyce, Warszawska 82. 
HELJAK ANTONI zgubił kartę zwolnie- 


nia wydaną przez P. K. U. Będzin. 


PAN T. M. na stanowisku, od którego u- 
„ciekła żona Stefanja z Sułeckich, poszuku 
je młodej, przystojnej, uczciwej wdowy 
bezdzietnej, lub starszej panny do zacpio- 
kowania się dzieckiem i w charaklerze go: z 
spodyni do wszystkiego. Adres pana I. M. 
wskaże pan Wł. Leszczuk, ul. Szewska 14 
m. 2, każdodziennie, godz. 19-ta do 27 sierp- 
nia. : a 
ec 


Redaktor odp. Lucjan Horski. 


